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OFIAROWANIE W ŚWIĄTYNI
„Gdy potem upłynęły  dni ich oczyszcze?iia według P raw a Mojżeszo­

wego, przynieśli Je do Jerozolimy, aby Je przedstawić Panu. Tak bowiem 
jest napisane w Prawie Pańskim: Każde pierworodne dziecko pici męskiej 
będzie poświecone Panu. Mieli również złożyć w ofierze parę synogarlic 
albo dw a młode gołębie, zgodnie z przepisem Praw a Pańskiego ’

(Łk 2 , 2 2 - 2 4 )



PIERWSZA NIEDZIELA 
PO OBJAWIENIU

Czytanie z Listu św. Paw ia A postola do Kolosan (3, 12-17)

B rac ia : P rzyobleczcież się te d y  ja k o  w y b ran i Boży, św ięci i 
um iłow an i w  tk liw e  m iłosierdzie , w dobroć, w  pokorę, w  ci­
chość i w cierp liw ość . Znoście jed n i d ru g ich  i w ybaczajc ie  so­
bie, jeś li k to  m a skargę  p rzec iw  kom u: jak o  P an  przebaczył 
w am , ta k  i wy. A p o n ad  to  w szystko  m ie jc ie  m iłość, k tó ra  jest 
w ęzłem  doskonałości. A pokój C hrystusow y, do k tórego, tez 
w ezw ani jes teśc ie  w  jed n y m  ciele, n iech  z  radośc ią  zam ieszka 
w  sercach  w aszych  i bądźcie  w dzięczni. Słow o C hrystusow e 
n iech  p rzeb y w a w  w as obficie, abyśc ie  z w sze lką  m ądrością  
drug ich  nauczali i k rzep ili przez psalm y, hym ny  i p ieśn i d u ch o ­
we, w łasce śp iew ając  Bogu w  sercach  w aszych. W szystko, co ­
ko lw iek  czynicie, w  słow ie lub  uczynku, w szystko  w  Im ię  P ana  
Jezusa  C h ry stu sa  czyńcie, d z ięku jąc  p rzez  N iego Bogu Ojcu.

Ew angelia w edług św. Łukasza (Z, 42-52)
G dy m iał Je z u s  la t  dw anaście , u d a li się  do  Jerozo lim y  w ed ­

ług zw yczaju  onego św ięta . A po u p ły w ie  dn i. gdy  w raca li, zo­
sta ło  Dziecię Jezu s w  Jerozolim ie, a  n ie  w iedzieli o tym  rodzi­
ce Jego. I m n iem ając , że je s t On w  grom adzie , uszli dzień drogi 
i s z u k a li Go m iędzy  k rew n y m i i znajom ym i. A n ie  znalazłszy, 
w rócili do Jerozo lim y, szu k a jąc  Go. I s ta ło  się, że po up ływ ie 
dn i trzech znaleź li G o w  św iątyn i, siedzącego w pośród dokto- 
rów^ słuchającego  ich  i zadającego  im  py tan ia . A zdum iew ali 
się wszyscy, k tó rzy  G o słuchali, n ad  rozum em  i nad  odpow ie­
dziam i Jego. I u jrzaw szy  Go, zdziw ili się. I rz ek ła  doń  M atka 
Jego: Synu, cóżeś to  n am  uczyn ił?  Oto ojciec Twój i ja , b o le ­
jąc, szu k a liśm y  Ciebie. I rzek ł d o  n ich : Cóż jest, żeście m n ie  
szuka li?  Czyż n ie  w iedzieliście, że w  tym  co je s t O jca mego, 
być w in ienem ? L ecz oni n ie  zrozum ieli tych  • słów, k tó re  im  
m ów ił. I u d a ł się z  n im i i p rzyszed ł do  N azare tu , a był im  p o ­
ddany . A m a tk a  Jeg o  w szystk ie  te  słow a zachow yw ała  w  sercu 
sw oim . Jezu s zaś w zrasta ł w  m ^B rości i la tach , 1 w  łasce u  Bo­
ga i u ludzi.

rzy Go słuchali, byli zdum ien i bystrośc ią  Jego  um ysłu  i odpow iedzia­
m i. Na ten  w id o k  zdziw ili się, a Jego m a tk a  rzek ła  do N iego: Synu, 
czem uś n am  to  uczyn ił?  W idzisz, ojciec T w ój i ja  z bólem  serca  szu­
ka liśm y  C iebie. Lecz on im  odpow iedzia ł: C zem uście m n ie  szukali?  
N ie w iedzie liście, że pow in ienem  być w sp raw ach  O jca m ego?”

Jezus był w  św iątyn i, to  je s t w  jed n y m  z k rużganków , gdzie za ­
zw yczaj g rom adzili się  nauczycie le  i dok torzy , by p row adzić  dysk u ­
sje. Jego udzia ł w  dyskusji był w y ją tk o w y  dzięki celności zapy tań  
i tra fn o śc i uw ag. To budziło  za in te re so w an ie  i zdum ien ie  dośw iad ­
czonych znaw ców  P ism a  św . Z dum ien ie  o garnę ło  rów nież  M ary ję  i 
Józefa. D w u n asto le tn i Jezu s b ra ł u d z ia ł w  „zeb ran iu ” dok to rów  p ra ­
w a  sta ro te s tam en to w eg o  i dysku tow ał o sp raw ach  sw ego O jca, czyli
o tym  co z aw arte  było  w  P iśm ie  św. S tarego  T estam en tu . N ie zn a ­
m y szczegółów  Jezusow ego życia do la t trzydz ies tu , m ożna je d n a k  z 
ca łą  pew nością  przypuszczać, że o sp raw ach  B ożych m ów ił n ie  ty lko  
jak o  d w u n asto le tn i chłop iec w  św ią tyn i, i późn iej w  ciągu  trzech  
la t pub licznego  n auczan ia . U sta w y p o w iad a ją  to, co czuje serce, to 
czym  się żyje. Jezus żył sp raw am i sw ego Ojca.

R ozm ow y prow adzone  w  rodzin ie , w  drodze  do p racy  i w  p racy , 
w śród  znajom ych  do tyczą ak tu a ln y ch  sp raw  naszego życia codzien ­
nego. R ozm aw iam y o za robkach , o w ie lk ie j polityce, o b liźnych, o 
k u p n ie  a rty k u łó w  spożyw czych i a rty k u łó w  gospodarstw a  dom ow e­
go. Są to  rozm ow y spon tan iczne , a w ypow iedzi na jczęśc ie j szczere. 
P roszę  o chw ilę  z as tan o w ien ia  n ad  p y tan iem : k ied y  rozm aw ialiśm y
0 Bożych sp ra w a c h ?  O w szem , rozm aw ia  się o sp raw ach  kośc ie l­
nych, a le  bardzo  rzad k o  o sp raw ach  Bożych. W czoraj byłem  m im o ­
w olnym  św iad k iem  rozm ow y n as to la tk ó w  o księdzu  w ik a ry m , k tó ry  
je s t p rzys to jny  i w esoły. Innym  razem  słyszałem  zachw y ty  n ad  p ię k ­
ną  u roczystością  kościelną, w  czasie k tó re j były  w zru sza jące  kazan ie
1 „cudow ne ’ dekoracje , N ie m am  n ic  p rzeciw  w zru sza jący m  do łez 
kazan iom , bo sam  chcia łbym  tak ie  głosić i n ie  je s tem  w rog iem  „cu­
dow nych” dekoracji. J e s t m i je d n a k  p rzykro , że n ie  m ów i się o s p ra ­
w ach  B ożych, a  co w ażn ie jsze , n ie  p ró b u je  się k sz ta łto w ać  życia zgod­
n ie  z w zrusza jącym i k azan iam i. N ie zachęcam  do m ów ien ia  o Bogu 
ta k  ja k  m ów i się o za robkach , czy też  o w ie lk ie j polityce. M ów ić 
przede  w szystk im  p o staw ą  życia, czynem . P ow iedzieć  dobre  słow o do 
C hrystu sa , k tó ry  sto i w  sk lepow ej kolejce. P raco w ać  ta k  ja k  p ra c o ­
w ałby  C hry stu s  na m oim  m iejscu . Z a jąć  ta k ie  stanow isko  w obec 
sp raw  życia publicznego  ja k ie  za ją łb y  C hrystus. P rzeb aczać  w rogom

R O Z M O W A  O  B O Ż Y C H  S P R A W A C H
In fo rm ac ja  po d an a  przez św . Ł ukasza  w  dzisie jszej E w angelii o d ­

nosi się do zag in ięc ia  Jezusa  i o d na lez ien ia  Go w  św ią ty n i. K ażdy 
p raw y  Iz rae lita  u d aw ał się do Je ru za lem  z okazji św ię ta  P aschy. 
M ary ja  jak o  k o b ie ta  i Jezus p rzed  trzy n as ty m  rok iem  życia n ie  byli 
zobow iązani do p ie lg rzym ki. W iele je d n a k  n iew ia s t dob row o ln ie  to ­
w arzyszy ło  m ężom , a pobożn iejsi rodzice  zab ie ra li rów n ież  dzieci. 
P ą tn ic y  łączy li się  w  grupy  k rew n y ch  i znajom ych . W tak ie j n iew ie l­
k iej k a ra w a n ie  szła św ię ta  R odzina, p rzem ie rza jąc  w  c iągu  k ilk u  dni 
d rogę 120 km , dzie lącą  N aza re t od Jerozo lim y . P o  zakończen iu  u ro ­
czystości p ascha lnych  Jezu s zosta ł w  Jerozo lim ie . R odzice n ie  w idząc 
Go w  sw ojej g rup ie , n ie  m ieli pow odu do n iepoko ju , bow iem  w szy st­
k ie  g ru p k i w chodzące w  sk ład  k a ra w a n y  spo tyka ły  się w ieczorem  na 
noclegu. K iedy  okazało  się, że Jezu s n ie  do łączył do żad n e j z grup, 
M ary ja  i Józef szuka jąc  G o w róc ili do Jerozo lim y . „D opiero po 
trzech  dn iach  odnaleź li Go w  św ią ty n i, gdzie siedzia ł m iędzy n a u ­
czycielam i, p rzy s łu ch iw ał się im  i zad aw ał p y tan ia . A  wszyscy, k tó -

ta k  ja k  p rzebacza ł Jazus. J e s t  m nóstw o  okazji do m ów ien ia  w prost
o Bogu. D ziecko np. p y ta : „Co to  je s t? ” i w sk azu je  n a  k rzyż; „D la­
czego ty  w  czasie m o d litw y  stoisz n a  k o lan ac h ?"  Czy w ted y  m ów im y 
dziecku  o B ożych sp raw ach ?  P ow ie  k to ś : dobrze, z dziećm i m ożna, 
a le  z m ężem , żoną, zna jom ym i ro zm aw iać  o B ogu? M ożna pod  w a­
run k iem , że pó jdziem y za w sk azan iem  C h ry stu sa : „S zukajc ie  naprzód  
K ró le s tw a  B ożego”. M ów i się o tym , co d la naszego życia jes t isto tne, 
w ażne. „Z obfitości serca  u s ta  m ów ią. D obry człow iek z dobrego 
skarbca  w ydobyw a d o b re  rzeczy; zły człow iek  ze złego sk a rb ca  w ydo­
byw a złe rzeczy. A p o w iad am  w a m : z każdego bezużytecznego  sło­
w a, k tó re  w ypow iedzą  ludzie , zdadzą  sp raw ę  w  d n iu  sąd u ” . Serce 
p rzepe łn ione  B ożym i sp raw am i m ów i o O jcu  słow em  i czynem .

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

,,D o p i e r o  po ( r z ę c h  d n i a c h  o d n a l e ź l i  Go  w  ś w i ą t y n i ,  g d s i e  s i e d z i a ł  m i ę d z y  n a u c z y c i e l a m i ,  p r z y s ł u c h i w a ł  s i ę  i m  i z a d a w a ł  p y t a n i a 3’ ( Łk  2, 4€)



Chrzest
Chrystusa

W uroczystości E p ifan ii — zw anej p o p u la rn ie  św ię tem  T rzech  K ró- 
| Ii — przeżyw aliśm y  w raz  z K ościołem  paBHątkę ho łdu , k tó ry  M ędrcy 

ze W schodu  złożyli u  kolebki Bożego D ziecięcia. N astąp iło  w ów czas 
o b jaw ien ie  się M esjasza św ia tu  pogańsk iem u, k tó rego  ci m onarchow ie  
byli p rzedstaw ic ie lam i. A le w  tym  sam ym  d n iu  obchodzone są je s z ­
cze dw a in n e  w y d arzen ia  z  życia Z b aw ic ie la : ch rzes t w  Jo rd a n ie  — 
podczas k tórego  glos O jca n ieb iesk iego  ob jaw ił św ia tu  w  Jego  osobie 
Jednorodzonego  Syna Bożego, oraz p ie rw sze  w  czasie pub licznej d z ia ­
ła lności o b jaw ien ie  się Jego boskiej m ocy — gdy w  K an ie  G a lile j­
sk ie j p rzem ien ił w odę w  w ino. T ak ie  u jęcie w yżej w ym ien ionego  
św ię ta  m a  sw ój rodow ód w  litu rg ii K ościoła w schodniego.

D aje  tem u  rów nież w y raz  litu rg ia  s ta ro k a to lick a , gdyż w p refa - 
cji o O b jaw ien iu  P ań sk im  p o w ta rzam y  w ra z  z K ościo łem : „W dn iu  
dzis ie jszym  św ięcim y p am ią tk ę  po tró jnego  o b jaw ien ia  się Syna T w e­
go a  P an a  naszego Jezusa  C hrystusa . O b jaw ił się On M ędrcom  ze 
W schodu, ludow i podczas ch rz tu  w Jo rd a n ie  i aposto łom  sw oim  w 
K an ie  G a lile jsk ie j” .

T rzym ając  się chronologicznego p rzeb iegu  w y d arzeń  (od dziec ię­
cych la t C h rystu sa , aż do rozpoczęcia p rzezeń  pub licznej dz ia ła lnoś­
ci), ósm ego d n ia  po E p ifan ii u k azu je  n am  K ościół d ru g ą  ta jem n icę  
tego św ię ta , czyli ch rzest Jezu sa  w  Jo rd an ie . Z te j okazji p rz y jrz y ­
jm y  się dziś dok ładn ie j w spom nianem u  w ydarzen iu .
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Od chw ili rozpoczęcia dz iałalności kaznodzie jsk ie j p rzebyw ał J a n  
C hrzcic iel zazw yczaj a  b rodu  B e th ab a ra . Z n a jdow ał się on nieco przed 
u jśc iem  J o rd a n u  do M orza M artw ego , w  m iejscu , gdzie rzeka  ta była 
b ard z ie j dostępna  dla p rzybyszów  z Jerozo lim y . N iek iedy  p rzenosił 
się je d n a k  i na  inne  m iejsca . Jed n y m  z n ich  była B e tan ia  za J o rd a ­
nem , gdzie zn a jd o w ała  się duża lecz sp oko jna  (n aw et w  przypadku  
znacznego p rzy b o ru  w ody) odnoga rzeki. M a to  poparc ie  w  tekście  
czw arte j ew angelii, gdzie — w edług  p rzek ład u  B ib lii T ysiąclecia
— czytam y: „Działo się to  w B etan ii, po d rug ie j s tro n ie  Jo rd an u , 
gdzie J a n  udz ie la ł c h rz tu ” (J 1,28). W iadom o, że dz ia ła ł rów nież  w 
A inon  koło Salim , położonego w ed ług  re lac ji E uzeb iusza z Cezarei 
około 12 km  n a  p o łudn ie  od Scytopolis.

Z każdym  dn iem  dzia ła lności Ja n a  C hrzcic ie la  g rom adziły  się w o­
kół niego coraz liczn ie jsze  tłum y, zdąża jące  n ad  Jo rd a n  ze w szy st­
k ich  zaką tków  P ales tyny . W śród  lu d u  poczęła n aw e t k rążyć  opinia, 
że to  on je s t oczek iw anym  M esjaszem . W obec tak iego  s tan u  rzeczy, 
P o p rzed n ik  P ań sk i poczuł się zobow iązany  w y p ro w ad zić  sw ych słu ­
chaczy z b łędu. Z w raca jąc  się w ięc do n ich, pow iedz ia ł: „ Ja  w as 
chrzczę w odą, ku  u p am ię tan iu , a le  ten , k tó ry  po m n ie  idzie, jes t 
m ocn iejszy  niż ja ;  jem u  n ie  jes tem  godzien  i san d a łó w  nosić; On 
w as chrzcić będzie D uchem  Ś w iętym  i ogn iem ’ (M t 3,11). Bo 
ch rzest k tó rego  J a n  udzie la ł, był ty lko  zapow iedzią  i sym bolem  tego 
w łaśn ie  ch rz tu . Z w ypow iedzi tej w yn ika ło  rów nież, że po jaw ien ie  
C h ry stu sa  je s t ju ż  bardzo  bliskie. 1 rzeczyw iście. J a k  re lac jo n u je  
E w angelista , „stało  się w ow e dni, że p rzyszedł Jezu s z N aza re tu  G a­
lile jsk ieg o ” |M k 1,9), „aby dać się ochrzcić  p rzez  n ieg o ” (M t 3,13). 
P rzyby ł tu ta j zapew ne z innym i m ieszkańcam i G alile i, gdzie ró w ­
nież d o ta r ła  w ieść o P ro ro k u  znad  Jo rd a n u  i rozpa lił się  en tuz jazm  
dla jego działalności.

N ależy tu ta j przypom nieć, że J a n  na  pew no n ie  znał Jezusa . N ie 
pow inno  to  nikogo dziw ić, gdyż — ja k  nam  ju ż  w iadom o — jako  
m ały  chłopiec opuścił O n dom  ro d z in n y  i udał się na pustyn ię . W 
ew angeliach  zaś b ra k  je s t ja k ie jk o lw ie k  w zm iank i, by w ciągu  swego 
trw a jąceg o  p raw ie  dw adzieśc ia  la t  — pusteln iczego  żyw ota p ow raca ł 
w  ro d z in n e  strony . S tąd  też  p rzed s taw ian ie  św . R odziny w raz  z J a ­
nem  C hrzcic ie lem  przez m a la rzy  ok resu  ren esan su  (jak  to  m a m ie j­
sce choćby na o b raz ie  R afae la  „M adonna na  tro n ie ”) n ie  odpow iada 
h is to ryczne j p raw dzie . Z resz tą  i sam  P o p rzed n ik  C h ry stu sa  w spom i­
n a jąc  sw oje sp o tk an ie  ze Z baw icielem , stw ie rd z i po tem  d o b itn ie : „ Ja  
go n ie  zna lem ; lecz Ten, k tó ry  m n ie  posłał, abym  ch rzc ił w odę, rzek ł 
do m n ie : U jrzysz tego, na  k tó rego  D uch zstępu je  i na  n im  spocznie. 
T en chrzci D uchem  Ś w ię ty m ” (J 1,33).

K iedy  J a n  kończył sw o je  p rzem ów ien ie  do ludu , zaczyna się cere­
m onia  ch rz tu  w  Jo rd an ie . U staw ia ła  się w ięc d ługa ko le jk a  tych, k tó ­
rzy chcie li dać w yraz  sw o je j pokucie. W ów czas i Jezus, podobnie  jak  
to  czynili w szyscy słuchacze, zd ją ł w ierzch n ie  szaty  i s tan ą ł w  sze­
regu  innych  poku tn ików . A gdy p rzyszła  w reszcie  jego  kolej, K az­
nodzie ja  u ją ł jego  rękę , aby  w p ro w ad zić  Go do w ody. S po jrza ł na 
jego tw a rz  i zad rżał. O św iecony bow iem  nadp rzy rodzonym  św ia tłem  
poznał, że ten , poko rn ie  proszący  o ch rzes t p o ku ty  to  M esjasz, k tó ­
rego p rzy jśc ie  głosił p rzed  ch w ilą ; to  C h rystu s, k tó rem u  on  go tu je  
d rogę do ludzk ich  dusz. P o k ło n ił m u  się w ięc g łęboko i w yrzek ł c i­
cho: „ Ja  p o trzeb u ję  ch rz tu  od ciebie, a  ty  p rzychodzisz  do m n ie ? ” 
(M t 3,14). B óg-C złow iek  spo jrza ł n ań  je d n a k  ła sk aw ie  i o d p a rł: 
„U stąp  teraz , a lbow iem  godzi się n am  w ypełn ić  w szelką  sp ra w ie d li­
wość. T edy  m u  (Jan) u s tąp ił"  (M t 3,15). N ie n a lega ł już  te raz  w ię­
cej, ani się n ie  w zb ran ia ł. A le ze czcią w p ro w ad ził Jezusa  do rzeki, 
zaczerpną ł d ło n ią  w ody i w y la ł ją  na  schy loną  g łow ę Z baw icie la  
św ia ta . W ten  sposób dokonało  się w p ro w ad zen ie  C h rystu sa  na u rząd  
m esjańsk i. T u ta j rozpoczął On sw o ją  m isję , k tó ra  — będąc  eksp iac ją  
za w iny  w szystk ich  ludzi — w y m ag a ła  upokorzen ia . S tan ą ł w  rzędzie 
grzeszników , gdyż w zią ł na sieb ie  g rzechy  całego św ia ta , by za nie 
odpokutow ać. D latego  p rzy ją ł ch rzes t jako  sym bol poku ty , k tó rą  w  
całe j pe łn i dokona dop iero  na  d rzew ie  krzyża.

W ów czas dokonało  się coś n iezw ykłego; coś, co s tanow iło  zasad ­
n iczą treść  w yd arzen ia  n ad  Jo rd an em . Bo „gdy Jezu s został och rz­
czony i m od lił się, o tw orzyło  się n iebo  i z s tąp ił n a  niego D uch Ś w ię­
ty  w  postaci c ie lesnej jako  gołębica, i odezw ał się glos (m ów iący) z 
n ieb a : T yś je s t Syn m ój um iłow any , k tó rego  sobie u p o d o b a łem ” 
(Łk 3,21— 88). O dpow iedzią  O jca n ieb iesk iego  n a  m o d litw ę  Jezusa
— ja k  to  w yn ika  z p rzy toczonego te k s tu  — była teo fan ia , w  k tó re j 
w yróżn ić  m ożna trsy  zasadn icze  m o m en ty : o tw arc ie  n iebios, z s tą ­
p ien ie  D ucha Św iętego i glos Boży.

O b jaw ien ie  S tarego  Z akonu  w ie lo k ro tn ie  w spom ina o tw arc ie  n ieba 
jak o  początek  teo fan ii, k iedy  to  B ó g -Jah w e  w  sposób nadzw yczajny  
lub  cudow ny w k racza ł w  sp raw y  ludzkie . W edług  zdan ia  egzegetów , 
po chrzcie  C h rystu sa  n a s tąp iły  w  górnych  sfe rach  pew ne  zm iany  w y ­
w ołane  przez Boga, k tó re  na obecnych sp raw ia ły  w rażen ie , jakoby  
o tw ie ra ły  się n iebiosa. To o tw arc ie  n ieb a  — podobnie  ja k  w  księdze 
p ro ro k a  E zech iela  (rozdz. 1,1) — w yraża  tu ta j pow ołan ie  Jezusa  do 
w y p e łn ian ia  m isji p ro ro k a  Nowego Z akonu.

Do w y p ełn ien ia  posłan n ic tw a  m esjańsk iego  kon ieczne  były n a d ­
zw yczajne  łask i i d a ry  Boże. W edług  p rzep o w ied n i P ro ro k a , obiecany 
M esjasz posiadać  będzie pe łn ię  D ucha Bożego, gdyż „spocznie z nim  
D uch P an a ; D uch m ądrości i rozum u, D uch rady  i mocy, D uch poz­
nan ia  i bo jaźn i P an ?  (Iz 11,2). Z stąp ien ie  D ucha Św iętego na  Jezusa  
po p rzy jęc iu  p rzezeń  ch rz tu  poku ty  oznacza, że posiada On pełn ię  
darów  przepow iedzianych  przez  Iaa jasza . W tedy to Jezu s nam aszczo­
ny został D uchem  Ś w iętym  (por. Dz 10,38), tj. o trzym ał od Boga ty ­
tu ł M esjasza. Z stąp ien ie  D ucha Św iętego w  w id z ia ln e j postaci było 
konieczne, by w szyscy zgrom adzen i nad  Jo rd an em  m ogli się o tym 
naocznie  p rzekonać, by n ik t i ie  m ia ł w tej kw estii w ątp liw ości.

T rzecim  w reszcie  m om en tem  teo fan ii, jak a  m ia ła  m iejsce podczas 
ch rz tu  Jezusa , był „glos z n ie b a ’1. P rzypom nieć  tu ta j  należy, że niebo 
jes t sem ick im  w y rażen iem  na  oznaczenie  Boga. Z a tem  o Jezusie  m ó ­
w ił glos Boży. Glos ten s tw ie rd z ił ponad  w szelką  w ątp liw ość , że 
C h ry stu s  je s t jedynym  i um iłow anym  Synem  Bożym. A w obec tego 
podoba się Bogu n ie  ty lko  Jego  osoba, lecz i dzieło odkup ien ia , k tó ­
rego dokona. S ynostw o Boże — o k tó ry m  m ów ił „głos z n ie b a ’ — 
zgrom adzeni nad  Jo rd an em  na pew no zrozum ieli w łaśc iw ie . W iedzieli 
bow iem  w cześniej, że M esjasz będzie m ocn iejszy  od Ja n a  C hrzciciela 
i będzie udzie la ł ch rz tu  D uchem  Św iętym  i ogniem .

*  * *

P odczas ch rz tu  C h ry stu sa  —  o czym  już w spom ina łem  — zw rócił 
Bóg uw agę na  posłann ic tw o  m es jań sk ie  sw ojego Syna. R ów nocześ­
n ie  zaś ob jaw ił p raw d ę  o T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j, będącą fu n d am en ­
ta ln ą  p ra w d ą  w ia ry  ch rześc ijań stw a . Bóg O jciec ob jaw ił się bow iem  
w  głosie z n ieba , S yn Boży w  ludzk im  ciele, a D uch Ś w ięty  w  po­
stac i b ia łe j gołębicy. A  chociaż zrozum ien ie  te j p raw d y  p rzek racza  
nasze  m ożliw ości poznaw cze, ukorzm y p rzed  n ią  nasz rozum , p o w ta ­
rza jąc :

„Wierzę w  Ciebie Boże ż y w y ,
W T ró jcy  J e d y n y  p ra w d z iw y ;
Wierzę, coś ob jaw ił  Boże,
T w e  słowo m y l ić  nie może".

Ks. JAN K UCZEK
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„Atanazy
Kościoła

zachodniego”
Z aledw ie  skończyły  się czasy k rw aw y ch  

p rześ ladow ań  ch rześc ijań s tw a  w  cesa r­
s tw ie  rzym sk im  (r. 313). gdy  p ow sta ł n o ­
wy, b a rd z ie j jeszcze n iebezp ieczny  n ie ­
p rzy jac ie l K ościoła. B ył n im  a rian izm . 
T w órcą  i p ro p ag a to rem  te j b łęd n e j n a ­
uki by ł d iakon , a  po tem  k ap łan  a le k s a n ­
d ry jsk i A riusz, k tó ry  w  sw oim  w yznan iu  
w ia ry  g łosił: „W yznajem y jedynego  Boga. 
jedynego  niezrodzonego, jedynego  w iecz­
nego, jedynego, k tó ry  je s t  bez początku  
i je s t jed y n y m  p raw d z iw y m  B ogiem ” . K on­
sek w en tn ie  do te j n auk i, zrodzony  z O j­
ca  Syn n ie  m oże oyć w ieczny, a  jeś li n a ­
w e t je s t B ogiem , to  ty lk o  przez u dz ia ł w  
bóstw ie  o trzym any  d rogą łaski. N auka 
ta  zap rzecza ła  w ięc bóstw u  Jezu sa  C h ry ­
stusa.

W ciągu IV  w iek u  o g a rn ą ł a rian izm  
K ościół w  całym  cesa rstw ie  rzym skim , 
szczególnie zaś w  jego w schodn ie j czę­
ści. Z czasem  je d n a k  w  spdfy  i n iepo ­
ko je  re lig ijn e  w m ieszany  zosta ł — cho­
ciaż ty lko  m arg inesow o — R zym  i cały 
ów czesny K ościół zachodni. T ru d n o  się 
tem u  dziw ić, skoro  n a w e t cesarze rz y m ­
scy, m ien iący  się ch rześc ijanam i, u d z ie ­
la li b łędnow iercom  w szechstronnego  po ­
parc ia . D oszło w ięc  do tego, że znów licz ­
ni m ęczenn icy  m usieli k rw ią  sw o ją  p rzy ­
pieczętow ać w ia rę  w  bóstw o  C hrystusa . 
W ielu b iskupów , sp rzeciw ia jących  się h e ­
rez ji, poszło n a  w ygnan ia . Jed n y m  z tych  
bohaterów , k tó rzy  dużo w ycie rp ie li i w ie ­
le zdzia ła li d la  w ia ry  w  bóstw o C h ry ­
stusa, by ł św . H ila ry  z P o itie rs.

***

H ila ry  by ł po tom kiem  zam ożnej rodziny  
pogańsk iej w  P o itie rs  (po łudn iow o-za­
chodn ia  F ran c ja ), gdzie p fzyszed ł n a  
św ia t m iędzy  320 a  325 rok iem . O deb ra ł 
b ardzo  s ta ra n n e  w ykszta łcen ie , p o b ie ra ­
jąc  n au k i n a jp ie rw  w  ro d z innym  m ie ś­
cie a  n as tęp n ie  w  B ordeaux , gdzie s tu ­
d io w ał re to ry k ę  (naukę w ym ow y). Często 
też  z a s tan aw ia ł się n ad  celem  życia. N ie 
z n a jd u ją c  je d n a k  w  dziełach  filozofów  
pogańsk ich  odpow iedzi na  n u r tu ją c e  go 
p roblem y, zaczął czytać P ism o  św ięte, co 
doprow adziło  go do p rzy jęc ia  ch rześc ijań ­
stw a. W ro k u  350 (a w ięc  będąc  już w 
w iek u  do jrzałym ) p rzy ją ł ch rzes t w ra z  z 
żoną i có rk ą  A brą. F ak t, żc by ł ju ż  żo­
na ty . nie s tan o w ił jed n ak  przeszkody , by
— z uw agi n a  za le ty  u m ysłu  i serca  — 
w  ro k u  355 w y b ra n y  zosta ł p rzez  d u c h o ­
w ieństw o  i lud  b isk u p em  rodzinnego  m ia ­
sta.

Ja k o  biskup , sto jąc  n a  s tra ży  p ow ie­
rzonej jego  pieczy ow czarn i C h ry stu so ­
w ej, p rzy s tąp ił H ila ry  go rliw ie  do zw a l­
czan ia  a rian izm u . T ak  w ięc n a  synodzie 
w  M edio lan ie  (r. 355) zdecydow anie sp rze ­
c iw ił się m etropo lic ie  z A ries, S a tu rn in o - 
w i, k tó ry  p rzy  poparc iu  ze s tro n y  cesa­
rza  K onstancjusza , u siłow ał w prow adzić  
zasady  a rian izm u  w  K ościele ga lijsk im . 
N ie uszło m u to je d n a k  bezkarn ie . B o­
w iem , ja k  pisze św. H ieronim , b isk u p  
m iasta  P o itie rs  w  A kw itan ii, za  sp raw ą  
S a tu rn in a  b isk u p a  A rles, w sk u te k  decyzji 
synodu w  B eziers (r 356) został zesłany

(...) udow ad n ia , że Syn Boży 
— chociaż zrodzony 

— je.st Me w szystk im  u sp ó lis to tn y  Ojcu

(przez cesarza  K o n stan c ju sza  — przyp. 
au to ra) do  F rygi!” w  A zji M niejszej. P rze ­
b yw ał tam  cztery  la ta . O kres t.en w yko­
rzy s ta ł n a  s tu d io w an ie  dzieł teolog icz­
nych p isa rzy  K ościoła w schodniego, dz ię­
ki czem u zapoznał się g ru n to w n ie  z p ro ­
b lem a ty k ą  try n ita rn ą . T u ta j też dokoń­
czył rozpoczęte w cześn ie j dzieło  „O T ró j­
cy Ś w ię te j”. N ie zan iedbyw ał rów nież 
działalności kościelnej w  innych  "'dziedzi­
nach . P rzec iw n icy  jego  doszli do p rzek o ­
n an ia , że dalszy  jego  poby t n a  W schodzie 
m oże być n iebezp ieczny  d la  arian izm u . 
P o s ta ra li się w ięc, by  cesarz pozw olił m u  
w rócić do ojczyzny. Po  pow rocie  (w  roku  
360) rozpoczął en erg iczną  dzia ła lność  m a­
jącą  n a  celu  obronę u ch w ał S obo ru  N icej­
skiego o raz  ro zp raw ien ie  się z a rian iz - 
m em . Dzięki podejm ow anym  przez  n iego 
zabiegom  u d a ło  m u  się n ie  ty lko  pozba­
w ić S a tu rn in a  urzędu , a le rów n ież  n a ­
kłon ić  b iskupów  g a lijsk ich  do ze rw an ia  
z a rian izm em .

O sta tn ie  la ta  sw ego życia  spędził H ila ­
ry  w  spoko ju , p racu jąc  nad  ko m en tarzem  
do P ism a  św . Z m a rł w  pe łn i s ił tw ó r­
czych 14 s tyczn ia  376 r., i w  ty m  też d n iu  
p rzy p ad a  jego  uroczystość litu rg iczna . 
D oczesne szczątk i św iętego  z n a jd u ją  się 
obecn ie  w  P arm ie .

***

D ziałalność H ilarego  z P o itie rs  p rzy ­
p ad ła  n a  czasy najw iększego  n asilen ia  
a rian izm u . W ów czas to  (po synodzie w 
R im in i w  359 r.) w spó łczesny  ty m  w y ­
darzen iom  św . H ieron im , n ap isa ł: „ Jęk n ą ł 
ca ły  św ia t i zadziw ił się  (w idząc), że je s t 
a riań sk i"  (Dialog p rzeciw  L ucife rianom  
19). S łow a te doskonale  ob razu ją  sy tuację. 
A  jeżeli K ościół zachodn i tak  szybko u p o ­
ra ł się z b łęd n o w ierstw em , je s t to  g łów ­
nie zasługą  H ilarego. N ie na leży  się w ięc 
dziw ić, że w iększość dzieł b isk u p a  z 
P o itie rs  pośw ięcona je s t w alce  z a r ia n iz ­
m em . W ym ien ia  się w śród  nich  zazw y­
czaj :

1. P ism a dogm atyczne, tak ie  ja k : „O 
T ró jcy  Ś w ię te j” (12 ksiąg) będące n a j ­
w iększym  i n a jw ażn ie jszym  dziełem  H i­
larego. B roni w  n im  gorąco  p ra w o w ie r­
n e j n au k i K ościoła, „k tó ra  w ted y  w łaśn ie  
zw ycięża, k ied y  je s t zw alczana” . N astęp ­
n ie  udow adn ia , że Syn Boży — chociaż 
zrodzony  — je s t w e w szystk im  w spółis- 
to tny  Ojcu. W ykazu je  ponadto , że przez 
bóstw o S yna jedność is to ty  Bożej nie p o ­
nosi żadnego uszczerbku.

2. P ism a h is to ryczn i do k tó ry ch  n a leżą  
m iędzy  in n y m i: „D zieło h is to ryczne p rz e ­
c iw  W alensow i i U rsac ju szow i”, z k tó ­
rego  dochow ały  się jed y n ie  n iek tó re  f r a g ­
m enty . Są w śród  nich d w a listy  pap ieża  
L iberiusza , k o m p ro m itu jące  , n ieom ylność 
p ap ie sk ą”. „P rośby  do cesarza  K onstan - 
c ju sza” (2), w  k tó rych  dom aga  się sw o­
body  w y zn aw an ia  w ia ry  oraz odw o łan ia  
p raw o w ie rn y ch  b iskupów  z w ygnan ia . 
„O skarżen ie  cesarza  K o n stan c ju sza” za to, 
ze skazał go n a  w ygnan ie . W p iśm ie  tym  
n ie  w a h a  się on postaw ić m o n arch ę  w  
jed n y m  szeregu z tak im i p rześladow cam i 
K ościoła, ja k  N eron  i D ecjusz.

3. Pism a egzegetyczne, do k tó rych  za li­
czane są: „K om en ta rz  do E w angelii M a­
teu sza”, n ap isan y  p rzed  zesłan iem  n a  w y ­
gnanie . T ek sty  b ib lijn e  w y ja śn ia  w nim  
a u to r  m etodą  alegoryczną. „K om en ta rz  
do P sa lm ó w ”, w  k tó rym  rów nież  posłu ­
gu je  się a legorią . „R ozpraw a o ta je m n i­
cach” (2 księgi), b ęd ąca  w y jaśn ien iem  
sym boli zaw arty ch  w  księgach  R odzaju  i 
W yjścia.

W arto  tu ta j p rzypom nieć , że H ila ry  był 
doskonałym  s ty lis tą  i dbał o p iękno  sło ­
w a. P ism a  jego  cechu je  rzad k o  spo tykana  
g łęb ia  i  śm iałość m yśli. Języ k  jego dzieł 
je s t jęd rn y , chociaż m oże n iek iedy  n ie ­
zby t ja sn y  i p rze jrzysty .

W tw órczości sw ej n a jw ięce j uw agi p o ­
św ięcił H ila ry  ka to lick ie j nauce  o T ró jcy  
P rzen a jśw ię tsze j. Ucząc o dz ia łan iu  p o ­
szczególnych Osób boskich , p isze: „Jeden  
je s t s tw ó rca  w szystk iego, ... Bóg O jciec 
z k tórego  w szystko  (pochodzi), i jeden  
jedno rodzony  P a n  nasz Jezus C hrystus, 
przez k tó rego  w szystko  (zostało odkup io ­
ne), i jed en  D uch, d a r  (łaski) w e  w szy ­
stk im ” (O T ró jcy  2, 1). W iarę  w  bóstw o  
C hrystu sa  u zn aw ał za fu n d a m e n t K ościo­
ła. S tw ie rd za  rów nież, że jak o  Bóg rodzi 
się C hrystus z O jca ; je s t w ięc  Synem  
n a tu ra ln y m . Ś w iadczą o  ty m  jego słow a: 
„M y jesteśm y w szyscy dziećm i Boga, a le 
On je s t S ynem  n ie  w  ty m  sensie. On je s t 
m ianow icie  p raw d ziw y m  ... S ynem  z po ­
chodzenia, a  n ie  z adopcji, p raw dziw ie
— n ie z nazw y, z n a ro d zen ia  — n ie  ze 
s tw orzen ia"  (O T ró jcy  3, 11).

C h arak te ry zu jąc  dzia ła lność  b isk u p a  z 
P o itie rs , m ożna bez p rzesad y  nap isać : 
Czym  je s t d la  W schodu A tanazy , tym  
H ila ry  d la  Z achodu. B ył on bow iem  nie 
ty lko  św ie tn y m  znaw cą  P ism a  św ., a le 
posiada ł rów n ież  w szech stro n n ą  w iedzę 
egzegetyczną i dogm atyczną Pod  w zg lę­
dem  ścisłości teologicznej — być m oże
— przew yższał n aw e t A tanazego. N ie n a ­
leży  się w ięc  dziw ić, że Sobór C halce- 
doński (r. 451) zaliczył H ila rego  do tych  
Ojców , „z k tó ry ch  nau k i w y jaśn iać  n a ­
leży d e k re t (soboru) o ta jem n icy  W cie le­
n ia ”. D la przy toczonych w yżej rac ji, jak  
ró w n ież  z uw agi n a  zaangażow an ie  do 
obrony  w ia ry  w  bóstw o C hrystusa , n azy ­
w an y  je s t H ila ry  .A tan azy m  K ościoła z a ­
chodniego’1. G łoszone przez n iego zasady  
teologiczne m usia ły  m ieć w ie lk ą  w artość, 
skoro  n aw e t te j m ia ry  teolog, ca św . A u ­
gustyn, posług iw ał się jego  w ypov  tedzia- 
m i. P onad to  b iskup  z H ippony  św iadom y 
je s t tego co K ościół zaw dzięcza  H ilarem u. 
U w aża go bow iem  za „najw yższego 
obrońcę K ościoła kato lick iego  p rzec iw  in ­
now iercom ” (P rzeciw  Ju lian o w i 1, 3), oraz 
za ..au to ry te t w  o b jaśn ian iu  P ism a  św ., 
ja k  i w  obron ie w ia ry ” (O T ró jcy  6: 10).

* * *

N ieznajom ość P ism a św. — ja k  s tw ie r­
dził św. H ieron im  — (jest) n iezn a jo m o ­
ścią  C h rystu sa" — jego isto ty , życia  i 
nauk i. Z najom ość o b jaw ien ia  Bożego by ła  
H ila rem u  pom ocna w  obron ie  w iary . Z a ­
tem  i m y często b ie rzm y  do rę k i Pism o 
św ięte.

Ks. ,?. K.



300 rocznica
zwycięstwa

króla
Jana III Sobiiskiigo 

pod Wiedniem
P rz y p ad a jąca  w e w rześn iu  

1983 r. 300 roczn ica  zw ycięstw a 
polskiego k ró la  J a n a  III Sobies­
k iego pod  W iedniem  będzie p o ­
w odem  do h is to ryczne j re flek sji 
d la  w szystk ich  Polaków . O bcho­
dy  jub ileu szow e m a ją  p rzybliżyć 
Polskę — je j h is to rię  i k u ltu rę
— P o lakom  w  k ra ju  i ca łe j P o ­
lonii.

N a posiedzen iu  P rezy d iu m  R a ­
dy N aczelnej T ow arzystw a  ,,P o ­
lo n ia ” (k tóre m iało  m ie jsce  pod 
kon iec  ub. roku) pod przew o­
dn ic tw em  prezesa  T ow arzystw a, 
zastępcy  p rzew odniczącego  R ady  
P a ń s tw a  T adeusza  W. M łyńczaka, 
p rzy ję to  uchw ałę  w  sp raw ie  rocz­
nicy  o ra 2 p ro g ram  uczestn ic tw a 
„P o lon ii" w  je j obchodach.

„P olon ia ' w łączy  się czynnie 
do najw iększych  im prez  i p rzed ­
sięw zięć p rzew idz ianych  w  cen­
tra ln y m  p ro g ram ie  p rzy ję ty m  
przez  O gólnopolski K om ite t O b­
chodów  300 rocznicy  O dsieczy 
W iedeńsk iej pod  k ie row n ic tw em  
przew odniczącego  R ady  P ań stw a  
prof. H en ry k a  Jab łońsk iego . 
O bejm u je  on m in. udzia ł h is to ­
ryków  polsk ich  i po lon ijnych  w  
m iędzynarodow ym  kongresie  w  
W iedniu  na  tem a t: „E uropa i

O sm anow ie. K o n flik ty  1500— 
— 1800”, c e n tra ln ą  sesję  naukow ą 
„P o lska  a  E u ro p a  w  dobie O dsie­
czy W iedeńsk ie j” w  K rak o w ie  i 
W ilanow ie, le tn ie  sesje  p o p u la r­
no naukow e — dostępne d la  k u r ­
sów  po lon ijnych , w y staw y  zw ią­
zane  z O dsieczą i epoką.

T ow arzystw o  „P o lon ia” p la n u ­
je  liczne przedsięw zięcia , k tó rych  
c e n tra ln ą  im p rezą  będzie  P o lo­
n ijn e  S p o tk an ie  P oko leń  w  lipcu 
1983 w  S ta ry m  Sączu, jednym  
z  3 m ia s t po lsk ich  zw iązanych  z 
w y p raw ą  w iedeńską . W sp o tk a ­
n iu  ty m  w ezm ą udzia ł uczestn i­
cy salg.! le tn ich  i im prez  polo­
n ijnych , w  ty m  p lanow anego  r a j ­
du sam ochodow ego G dańsk  — 
W arszaw a — K rak ó w  — W iedeń. 
G łów nym  w y d arzen iem  o cha­
ra k te rz e  naukow ym  będzie sesja  
zo rgan izow ana w spó ln ie  z P o ­
lo n ijn y m  C en tru m  K u ltu ra ln o - 
-N aukow ym  L ubelsk iego  U ni­
w e rsy te tu  M arii C urie-S k łodow - 
skiej n a  te m a t ro li zw ycięstw a 
pod W iedniem  d la  n a ro d u  p o l­

skiego i spo łeczeństw  E uropy. 
T em aty k a  zw iązana  z O dsieczą 
uw zg lędn iona zostan ie  w  p r o ­
g ram ie  w szystk ich  im prez  i k u r ­
sów  po lon ijnych . O fe rta  tu ry s ­
tyczna  obe jm u je  m .in. sz lak i h is­
to ryczne w  Polsce, A ustrii, W ło­
szech. T ow arzystw o  „P o lon ia” 
sk o n cen tru je  się tak że  n a  te m a ­
tyce O dsieczy w  sw ej dz ia ła ln o ­
ść. p o p u la ry za lo rsk o -w y d aw n i- 
czej.

„P o lo n ia” zaape low ała  o sze­
rok ie  poparc ie  s ta ra ń  środow isk  
po lon ijnych  w  A u str ii o w zn ie­
s ien ie  n a  K ah len b erg u  po m n ik a  
Ja n a  III Sobieskiego. W yrażono 
przekonan ie , że bogate  obchody 
w  P o lsce i w szystk ich  skup iskach  
po lon ijnych  — pod k ie ru n k iem  
środow iskow ych  kom ite tów  ob­
chodów  — przyczynia  się do u ­
m acn ian ia  w ięzi P o lon ii z M a­
cierzą.
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W  opracowaniu bpa M. Rodego

N w  zw iązku  z tym i ś lu b n y m i i w eselnym i uroczystościam i 
zostać za w a rta  ugoda m iędzy  ka to lik am i i hugono tam i 
(ew an g ek k am i-k a lw in am i). Z am ias t jed n ak  ugody  kato licy , 
za zgodą z resz tą  k ró la  K aro la  IX  i p rzy  pop arc iu  o raz  w y-
■ lint-j pom oc' w ładz, w  im ien iu  k tó ry ch  dzia ła li K a ta rzv n a  
M e^y jska  i H enryk  G w izjusz, dokonali n a  p ro te s ta n ta c h  
ok ru tn e j rzezi

Noe — (hebr, nóah  =  spoczynek, u spoko jen ie , pocieszenie)
— to  w ed ług  P ism a św. im ię dziesią tego  z kolei p a tr ia rch y , 
syna L am echa, n a to m ias t w n u k a  — M atuzalem a, a  w ięc o ica 
Sem a, C ham a i Jafetii. J a k  p o d a je  K sięga R o d za ju  (roz. 
V I i V I I ; _  R ib lia), Noe n a  polecen ie  Boga zbudow ał arkę. 
w  k tó re j ze sw o ją  rodz iną  i w y b ran y m i rod za jam i i g a tu n ­
kam i zw ie rzą t ocala ł z w ie lk iego  po topu  i w  erze popoto- 
pow ej w raz  ze sw o ją  rodz iną  s ta ł się jak b y  d rug im  ojcem  
ludzkości, p ierw szym  był — A dam .
Noldi:) H ieron im  — (ur. 1838, zm. 1917) — jezu ita  n iem iecki, 
k? , p ro feso r, a u to r cen ionych  p rac , zw łaszcza pod ręczn ika  
teologii m oralnej. N ależy tu  w ym ien ić  ty tu ły  n astęp u jący ch  
jego książek  Die A n d a c h t  z u m  heil igen H erzen  Jesu  (1883 
i w iele  n as tęp n y ch  w ydań), czyli N a b o żeń s tw o  do św iętego  
Serca Jezusa; S u m m a  Theologiae m oralis  (1899), czyli S u m a  
teologii m oralnej  (3 tom y ; w ie le  w y d ań  i tłum aczeń  n a  in n e  
języki, rów n ież  n a  j. polski).
N om nkanon — (gr. nom os =  p raw o ; k anon  =  zbiór) — 
m n ie j w ięcej to  sam o, co kodeks, czyli zb iór p ra w  tak  
państw ow ych , ja k  i kościelnych , k tó re  po  raz  p ierw szy  
zeb ra ł w  V I w. J a n  z A n tio ch n -S ch o lasty k . a  obow iązu ją - 
cyofa w  K ościele W schodnim ; podobnego dzieła  dokonał w  
IX  w. (885 r.) p a tr ia rc h a  k o n stan ty n o p o litań sk i » Focjusz.

N onkonform iśc i — to nazw a w yznaw ców  ang likańsk ich , 
później w szystk ich  p ro te s ta n tó w  ang ie lsk ich , k tó rzy  n ie  p rz y ­

ję li w 1662 ro k u  tzw . a k tu  un ifo rm istycznego  (Act of U n i- 
fo rm ity ), a  k tó ry  to  a k t w  A nglii p rzy ją ł p ań stw o w y  kościół 
a n g lik an sk i; ak t ten sk ład a ł się z 30 a rtyku łów . P rzeciw  
nonko n fo rm is to m  za rząd ó w  K aro la  I I  w  1665 r. został 
uchw alony  i opub likow any  tzw . kodeks C laren d o n a  (Five 
M iles A cl), k tó ry  zakazyw ał im  w yk o n y w an ia  w  ja k ie jk o l­
w iek  fo rm ie  ku ltu , pozbaw iał ich p ra w  1 p rzyw ile jów  
pub licznych  oraz zab ro n ił im  sp raw o w an ia  i w ykonyw an ia  
Jak ichko lw iek  s tanow isk  i u rzędów  państw ow ych  i p ub licz ­
nych.

N onnos z P an ep o lis  — (V w.) — to ch rześc ijań sk i egipski 
po e ta  epiczny, p ls7ący po grecku. J e s t au to rem  m .in. epicz- 
nej p a ra fra z y  Ewangelii  w ed ług  św. Jana.

N onno tte  K laud iusz  A drian  — (ur. 1711, zm. 1793) — f r a n ­
cusk i jezu ita , ks., apologeta, p isarz . N ap isa ł m .in. n a s tę p u ją ­
ce k s iążk i: Les Erreures de Valta ire  (1762; 2 tom y), czyli 
B łęd y  W oltera  (w iele w ydań  i tłum aczeń , rów n ież  na j. 
polski); D icticnnaire  ph ilosoph iąue  de la Re lig ion  (1772; 
k ilk a  w y d ań ; 4 t ) ,  czyli S ło w n ik  f i lo zo ficzny  religii; Les  
Ptlitosophes des trois prem iers  siecles de VEgli&e. (1789). 
czyli Filozofowie p ie rw szy ch  tr zech  w ie k ó w  Kościoła.

N o rb ert 8 (ur. 1080, zm. 1134)— n iem ieck i ks. rzym skokato l., 
zalozyciel w  P re m o n tre  zg rom adzen ia  zakonnego  tzw . k a ­
n on ików  re g u la rn y ch , tj. ży jących  w ed ług  ścisłej regu ły  
zakonnej św . A ugustyna , nazyw ano  ich p re m o n s tra ta m i albo  
n o rb e rtan am i. W 1125 ro k u  zosta ł arcy b isk u p em  m ag d eb u r­
skim . C h a rak te ry s ty czn ą  cechą  p rem o n stra ten só w  lub  no r- 
b ertan ó w  by ła  zaangażow ana, pog łęb iona teologicznie, dz ia­
ła lność m isy jna , zw alczan ie  h e rez ji i szerzen ie  k u ltu  N ajśw . 
S ak ram en tu  Ju ż  w  X II w . rozpoczęli też sw o ją  działalność 
w  Polsce. W  1582 ro k u  ks. a rcy b isk u p  N o rb ert von G ennen  
został ogłoszony św iętym  K ościoła R zym skokatolickiego.
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Nobel: Polski udział
T rzech  ich w roku  1982 dostało  N obla w  dziedz in ie  m edycyny. 

D wóch Szw edów  — Sunę B ergstroem  i B engt S am uelsson  oraz  jeden  
A ng lik  — Jo h n  R obert V ane. R ozw inęli n a u k ę  o su b s tan c jac h  o rg a ­
nicznych, n azyw anych  b łędn ie  i p rzypadkow o  p ro s tag lan d y n am i. Z ich 
bad ań  w ynika, że są  to  reg u la to ry  życia n a  obw odzie o rg an izm u : nie 
w szystk ie  rozkazy  p łynące  z m ózgu do różnych  p e ry fe ry jn y ch  części 
c ia ła  b y w ają  d la  n ich  słuszne, w artośc iow e. P ow iedz ia ł w ięc jed en  
z w yb itnych  uczonych, że „p ro s tag lan d y n y  k o ry g u ją  po p ro s tu  g łupie 
rozkazy c e n tra li” . I to  je s t ich g łów na rola.

N a jsta rszy  z ubiegłorocznych  lau rea tó w  — prof. B ergstroem , o k reś­
lił s t ru k tu rę  chem iczną p ro s tag lan d y n  i ich  p o w iązan ia  z o rgan icz­
nym i n ienasyconym i k w asam i tłuszczow ym i. U cznia B ergstroem a i 
p rzy jac ie la  — prof. S am uelsona b ad an ia  nad  p ro s tag lan d y n am i do­
p ro w adziły  do n iezw yk le  w ażnego  odkrycia . Z iden ty fikow ał m ian o ­
w ic ie  w  p ły tk ach  k rw i tro m b o k san , su b s tan c ję  odpow iedzia lną  w 
n a jw ięk sze j m ierze  za z lep ian ie  się p ły tek , tw o rzen ie  przez n ie  za­
krzepów  w ew n ą trz  naczyń  k rw ionośnych . D zięki trom boksanow i 
k rew  n ie  ucieka  bez p rzerw y  z o tw a rty ch  ran . S u b stan c ja  ta  ra tu je  
w ięc życie. Na sk u tek  je d n a k  tro m b o k san u  w  n iezdrow ych  śc iankach  
naczyń  tw o rzą  się złogi, zam y k a jące  z czasem  obieg n o rm aln y  krw i. 
B yw a on w ięc i śm iercionośny ,

P rzed s taw m y  w reszcie  trzeciego  nob listę , prof. Jo h n a  R o b erta  Va- 
n e ’a. W ro k u  1956 o p racow ał on now ą m etodę szybkiego oznaczan ia  
w szystk ich  biologicznie a k ty w n y ch  sk ład n ik ó w  krw i. A nalizy , k tó re  
p rzed tem  trw a ły  całym i dn iam i w y k o n u je  się obecn ie  w  c iągu  go­
dzin , a n aw e t m in u t. K to  w ie czy n ie  było to w ięc jego najw iększe  
osiągnięcie  życiow e. W 1971 ro k u  n a to m ia s t w sław ił się rozszyfro ­
w an iem  ta jem n icy  cudow ego lek u  ja k im  je s t a sp iryna .

Ale oto w k ra c z a ją  n a  scenę p rż ^ a c ie le  V an e 'a  — badacze polscy. 
W 1976 roku, w  p raco w n i V ane’a, zespół p o lsk o -b ry ty jsk i o d k ry ł p ro - 
s tacyk linę . D ruga to  obok tro m b o k san u  n iezw ykle  w ażna  su b s tan c ja  
o rganiczna.

O środek  k rak o w sk i od tąd , jak o  p ierw szy  w  św iecie, p row adz i ba­
d an ia  k lin iczne, pow tórzone i p o tw ierdzone  o sta tn io  w  innych  k r a ­
jach .

O to w ażne e tap y  polskie, w y n ik a jąc e  ze s tud iów  nad  p ro s tag lan d y - 
nam i. W 1979 r  po raz p ierw szy  podano  p ro s tacy k lin ę  w  celach lecz­
niczych człow iekow i. O środek k rak o w sk i k u ro w a ł n ią  n as tęp n ie  aż

300 pacjen tów , zaa tak o w an y ch  przez choroby  obw odow ych naczyń 
k rw ionośnych , c ie rp iących  n a  chorobę B uergera , m iażdżycę tę tn ic  w 
kończynach  itp . U zyskano 40 proc. w yn ik ó w  pozytyw nych  To zn a ­
czy, że p ra w ie  po łow a ciężko chorych, k tó rzy  n ie  p o tra fili już cho ­
dzić, została  w y p isan a  do dom u, dokąd  w róc iła  o w łasnych  siłach. 
W yniki badaczy po lsk ich  zostały  sp raw dzone  i w  pełn i po tw ierdzone 
w  G lasgow , w Szkocji, przez znanego uczonego prof. P ren tice .

W tym że k rak o w sk im  ośrodku  m edycznym , w k lin ice  ocznej, leczo­
no p ro s tacy k lin ą  zak rzepy  żył sia tk ó w k i — chorobę a ta k u ją c ą  p o d ­
stępn ie  i nag le , pow odującą  nag lą  u tra tę  w zroku . Po  leczen iu  p ro ­
stacy k lin ą  aż w  60 proc. p rzy p ad k ó w  pacjenci odzyskali w zrok. B yły to 
p ierw sze  n a  św iecie  próby. I jeszcze jed n a  now ość. Z astosow ano p ro ­
stacy k lin ę  w  n ied o k rw ien n y m  udarze  m ózgu —  chorobie częstokroć 
śm ie rte ln e j. N aw et zaś gdy się u trzy m a  p ac je n ta  p rzy  życiu, w y­
kazu je  on tru d n o śc i w  m ów ien iu , m a  sp a ra liżo w an e  n iek tó re  organy , 
kończyny. O b jaw y  te  p o w o lu tk u  i n ieca łkow icie  z czasem  m ogą u s tą ­
pić. Leczenie p ro s tacy k lin o w e  pozw alało  na  uzysk iw an ie  b ły sk o tli­
w ych efek tów  w  ciągu  jed n e j godziny  od rozpoczęcia p o d aw an ia  su b ­
stanc ji.

C horzy odzyskali m ow ę. pow raca ła  im  m ożliw ość ruchu . D otych­
czas p o ddano  now em u sposobow i leczen ia  10 p ac jen tó w . Po dwóch, 
m iesiącach  sześciu z n ich  pow róciło  z łóżek k lin icznych  do dom u. 
Leczenie odbyw ało  się w  ośrodku  kieleck im .

G dyby n ie  b ad an ia  n a d  daw ną  „w itam in ą  f” czyli n ad  później 
z id en ty fikow anym i p ro s tag lan d y n am i. n ie  doszłoby oczyw iście do o d ­
k ry c ia  p ro s tacy k lin y  i do b ad ań  je j w  Polsce jak o  śro d k a  lecznicze­
go całkow ic ie  now ego. W arto  też w iedzieć, że za ledw ie  jed en  m i­
lig ram  p ro s tacy k lin y  w y sta rcza  na  ca łą  te rap ię .

L a u re a t N obla, prof. V ane, zw iązany  je s t w sp ó łp racą  z badaczam i 
polskim i. W dow ód u zn an ia  jego zasług  p rzyznano  m u w  k ra ju  w ie le  
zaszczytnych odznaczeń. Od 1973 r. je s t członkiem  honorow ym  P o l­
skiego T o w arzy stw a  Farm ako log icznego . W 1978 r. o trzy m ał d o k to ­
ra t  honoris cau sa  A kadem ii M edycznej w  K rak o w ie , zaś w  1980 r. 
członkostw o P o lsk ie j A kadem ii N auk.

P odczas n a d a w a n ia  m u  d o k to ra tu  w  K rak o w sk ie j AM w ygłosił 
p rzem ów ien ie  o bardzo  osobistych ak cen tach . „O sta tn io  dokonaliśm y  
odkrycia  now ej p ro s ta g la n d y n y  w  naszym  lab o ra to riu m  W ellcom e 
F oundation , po w y k o n an iu  p rac  o p rzełom ow ym  znaczeniu , w  k tó rych  
uczestn iczył p ro feso r R yszard  G ryglew ski. Moi d rodzy  p rzy jaciele , 
k iedy  zacząłem  po raz  p ierw szy  zabaw ę z n a u k ą  w p row izorycznym  
lab o ra to riu m  w  szopie ogrodow ej, jak że  m ogłem  w yobrazić  sobie, że 
ścieżka, k tó rą  w chodzę, doprow adzi m n ie  do au li U n iw ersy te tu  J a ­
giellońsk iego  w  P o lsce”?.
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N o rb e rtan k i — to s io stry  zakonu  żeńskiego N orbertanek , 
założonego przez ->św . N o rb e rta  i bł. R icovere de C lastre. 
R ów nież w  Polsce zostało  zo rgan izow anych  k ilk a  k lasz to rów  
tego  zg rom adzen ia , zakonu, a w śród  n ich  w  K rakow ie , na 
Z w ierzyńcu , ju ż  w  1162 ro k u  przez  Ja k sę  z M iechow a. 
W śród N o rb ertan ek  polskich  zasłynęła  B ron isław a, córka 
S tan is ław a  P ran d o ty  O drow ąża i A nny  z Jaxów , ur. 1203, 
a zm. 1259 r. P ap . G rzegorz X V I u zn a ją c  o d d aw an ą  je j już 
od d aw n a  cześć ogłosił ją  w 1839 roku  b łogosław ioną.

N orris  J a n  — (ur. 1657, zm 1711) — to ang ielsk i filozof 
i an g lik ań sk i teolog, u siłu jący  godzić pog lądy  ch rześc ijań sk ie  
ze sw oim i now ym i spo jrzen iam i sp iry tua lis tycznym i. Je s t 
au to rem  szeregu dzieł, z k tó rych  tu  w sk azu jem y  na  n a s tę ­
p u jące  ty tu ły : L etters  concerning the love oj God (1695), 
czyli O miłości Boga; Tractatus adversus reprobationis abso- 
lutae d e cre tum  (1683), czyli T ra k ta t  przec iw  poglądowi o 
a b so lu tn ym  odrzuceniu  (czyli po tęp ien iu  w iecznem u, n .) ; 
R eason and Religiom  (1689), czyli R o zu m  i religia; Christian  
Blessedness ' (1690), czyli C hrześc ijańska  szczęśliwość; Practical 
discourses up on  several d ir in e  subjec ts  (1691— 1698; 4 tom y), 
czyli K ilka  rozpraw  teologicznych; T w o  treatises concerning  
th e  d iv ine  light  (1692), czyli D w ie  ro zp ra w y  dotyczące  
św iat ła  Bożego.

N orthco te  Ja m e s  S pencer — (ur. 1821, zm. 1907) — urodził 
się w  rodzin ie  an g lik ań sk ie j, a le  w  1846 r. p rzeszed ł do 
K ościoła R zym skokatolickiego, a  po odbyciu  stu d ió w  teo lo ­
gicznych w  R zym ie w  1855 r. p rzy ją ł św ięcen ia  kap łańsk ie . 
N astęp n ie  zaś obok p e łn ien ia  obow iązków  z tego fa k tu  w y­
p ływ ających  k u lty w o w ał p rzede  w szystk im  p racę  naukow ą 
i p isa rską . N apisał szereg  dzie ł i p rzyczynków  naukow ych 
g łów nie o u k ie ru n k o w an iu  k o n fro n tacy jn y m  an g likan izm u  
w  s to su n k u  do rzym skokato licyzm u  n a  korzyść  tego o s ta tn ie ­

go, oraz archeolog icznym  przede w szystk im  w zak res ie  
k a ta k u m b  rzym skich. Spośród n ich  tu  należy  w ym ienić 
n as tęp u jące : T he  four fo ld  d i f icu l ty  oj th e  A ng lican ism e  
(1846). czyli Poczw órne trudności ang lika n izm u ;  Maria in the  
G ospels (1867), czyli M aryja  w  Ewangeliach: R o m a  sottera-  
n ea  ar som e  account oj the  R o m a n  catacom bs especially oj 
the cem etery  oj San  Calisto  (1869; dzieło to zostało  p rze ­
tłum aczone na k ilk a  języków ), czyli R zy m  p o d z iem n y  albo  
nieco w iadom ości o r z y m sk ic h  ka ta k u m b a ch ,  szczególnie o 
cm en ta rzu  św iętego K aliksta; A  V is i t  to the R o m an  Cata- 
com bs  (1877), czyli R zy m sk ie  ka ta ku m b y .

N ourrisson  J a n  F eliks — (ur. 1825, zm. 1899) — fran cu sk i 
ks. rzym sko-kato lick i, teolog i p ro feso r filozofii. J e s t a u to ­
rem  k ilk u  dzieł, spośród k tó rych  tu  należy  w ym ienić  n a s tę ­
p u jące : T ableau des Progres de la p en s ie  h u m a in e  depuis  
Thales ju s q u ’a L e ibn iz  (1858), czyli Obraz postępu m yśli  
lud zk ie j  od Talesa do Leibniz 'a; Les Peres de l’Eglise latine, 
leurs vie, leurs ecrits, leurs tem ps  (1852- 2 tom y), czyli 
O jcow ie K ościoia łacińskiego, ich życie, ich dzieła, ich czasy; 
Histoire et philosophie  (1860), czyli Historia i fi lozofia; La 
Philosophie de saint A u g u s t in  (1865; 2 tom y), czyli Filozofia  
św. A ugus tyn a ;  Philosophie de la naturę  (1887), czyli Filo- 
20/ ia  przyrody.

N ovarino  A lojzy — (ur. 1594, zm. 1650) — w łoski egzegeta, 
ks., -*teatyn, a u to r szeregu bardzo  specja listycznych  dzieł 
z zak resu  teologii dogm atycznej i m istycznej na tle oczy­
w iście P ism a św . i czasów, w  k tó rych  ono pow staw ało .

N ow acki Józef — (ur. 1893, zm.) — ks. rzym skokato l., 
d ługo le tn i (od 1933 r.) zasłużony  d y rek to r A rch iw um  i B i­
b lio tek i A rch id iecezji P o znańsk ie j i p ro feso r h is to rii K oś­
cioła i pa tro log ii w  A rcyb iskup im  S em in ariu m  D uchow nym
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SYMPOZJUM POŚWIĘCONE 
LUTROWI

U progu 500 roczn icy  u ro ­
dzin M arcina  L u tra  ka ted ra  
teologii ekum enicznej W ydzia­
łu Teologicznego A kadem ii 
Teologii K atolickie.! w  W a r­
szaw ie zo rgan izow ała  S ym po­
z ju m  „M arcin  L u te r w  re f lek ­
sji ekum enicznej" . O tw arc ia  
Sym pozjum  dokonali: ks. prof: 
d r R em igiusz Sobański, re k to r  
A TK  i b p  W ładysław  M iziołek
— w iceprzew odn iczący  K o­
m isji E p iskopatu  K ościoła 
R zym skokatolickiego do S praw  
E kum enizm u.

Podczas dw udn iow ej sesji 
w ysłu ch an o  9 re fe ra tów , k io - 
re  w ygłosili re fe renc i z P o l­
ski, R FN  i NRD. R eferen tam i 
polskim i by li: bp Jan u sz  N a- 
rzyńsk i, zw ierzchn ik  K ościoła 
E w angelicko  - A ugsbursk iego  
(„R ecepcja M arc ina  L u tra  w 
P o lsce”) i ks. prof. d r A lfons 
S kow ronek , k ie ro w n ik  k a ted ry  
teologii ekum enicznej A TK  
(„M arcin L u te r  o W ieczerzy 
P a ń sk ie j”). W ram ach  sy m ­
pozjum  odp raw iono  nab o żeń ­
stw o  ekum eniczne, k tó rem u  
p rzew odn iczy ł ks. Jan  W al­
ter, sen io r diecezji w a rszaw ­
skiej K ościoła E w angelicko ­
-A ugsburskiego.

UNIWERSYTET 
ANGLIKAŃSKI 
W UGANDZIE

K ościół A ng likańsk i w  U­
gandzie  zam ierza  z końcem  
1983 r. o tw orzyć  w  tym  k ra ­
ju  u n iw e rsy te t w  B ushenyi. 
B udow a te j uczelni f in an so w a­
n a  je s t przez u n iw e rsy te t w  
O klahom a w  USA. P osiadać  
ona  będzie w y d zia ł: teologii, 
agronom ii, n au k  i s tud iów  pa- 
ram edycznych . Jednocześn ie  
o tw arc ie  fa k u lte tu  is lam sk ie­
go w  E n tebbe  w  U gandzie  
polepszy znaczn ie  sy tuację  
szko ln ic tw a  w  tym  k ra ju .

DIALOG MIĘDZY 
KOŚCIOŁEM  

PRAWOSŁAWNYM  
I KOŚCIOŁEM

RZYMSKOKATOLICKIM

W dniach  od 25 do 28 p a ź ­
d z ie rn ik a  1982 r, ob rad o w a­
ła  w  V arśac  (Jugosław ia) 
III P odkom isja  M ieszana do 
sp raw  dialogu m iędzy  K ościo­
łem  P raw o sław n y m  i K ościo­
łem  R zym skokatolickim . T e­
m a t o b rad : „W iara, s a k ra ­
m en ty  i jed n o ść”, został w y ­
znaczony n a  II p len a rn y m  po ­
siedzen iu  M iędzynarodow ej 
K om isji M ieszanej w  M ona­
ch ium , k tó re  odbyło się w  lip 
cu 1982 r. W  czasie ob rad  w e 
V arsacu  podkom isja  przygoto­
w a ła  w spólny  p ro jek t doku ­
m en tów , k tó re  w raz  z te k s ta ­
m i innych  podkom isji p o d d a­
ny zostanie ocenie podczas po­
siedzenia K om ite tu  K oordy­
nacyjnego n a  C yprze (czerw iec 
1983).

P ro je k t III Podkom isji u k a ­
zuje, iż w szystk ie  sak ram en ty  
są  ..sak ram en tam i w ia ry ” , 
W ia ra  je s t d a rem  Bożym , k tó - , 
ry  ustaw iczn ie  urzeczyw isln ia  
się za  p ośredn ic tw em  K ościo­
ła w  sak ram en tach . Je s t to 
d a r  w ia ry  p raw d ziw ej, k tóry  
człow iek dobrow oln ie  p rz y j­
m uje. W iara, ja k o  odpow iedź 
człow ieka, m oże być w  różny 
sposób fo rm u ło w an a  i ce le­

K o ś c i ó ł  p r a w o s ł a w n y  w  Z a g o r s k u

b ro w an a  w  sak ram en tach  św. 
P o p raw n a  w ia ra  je s t w ym o­
giem , rezu lta tem  i w yrazem  
w spó lno ty  sak ram en ta ln e j. 
Jedność K ościoła m an ife s tu je  
się poprzez  w spólne uczestn ic ­
tw o  w  te j sam ej w ie rze  i w  
tych sam ych sak ram en tach .

NOWY B ISK U P 
L U TER A N SK I 

NA W ĘGRZECH

W dn iu  25 w rześn ia  1982 r 
w p row adzony  został w  u rząd

b iskupa  ok ręgu  pó łnocnego 
K ościoła L u te rań sk ieg o  na 
W ęgrzech, ks. prof. d r  G yu la  
Nagy. P rof. N agy (64 la ta) je s t 
od 32 la t k ie ro w n ik iem  k a ­
ted ry  teologii system atycznej 
w  B udapeszcie. W la tach  
1971—75 by ł re fe re n te m  do 
sp raw  w ychow an ia  i s ty p en ­
d iów  Ś w iatow ej F ed erac ji L u - 
te rań sk ie j w  G enew ie, w  la ­
tach  1976—80 k ie row n ik iem  
w ydzia łu  teologicznego KEK . 
B iskup N agy p o dk reś lił po d ­
czas sw ej in tro d u k c ji, że

K ościół L u te ra ń sk i n a  W ę­
grzech, liczący ok. pól m i­
liona w yznaw ców  (5% ogółu 
ludności), s taw ia  n a  p ie rw ­
szym  m iejscu  w  sw ej r e ­
lig ijne j i społecznej dz ia ła ln o ­
ści „teologię d iak o n ii” — 
..w iarę, k tó ra  je s t czynna w 
m iłośc i”. D otychczasow y b is­
kup  północnego d y s try k tu  ks. 
d r  E rno O ttlyk , pow ołany  zo­
s ta ł  na u rząd  genera lnego  se ­
k re ta rz a  W ęgierskiej R ady 
E kum enicznej.

WZNOWIENIE
NABOŻEŃSTW  

NA W ARTBURGU

W kap licy  n a  W artb u rg u  
k /E isenach  (NRD) odbyw ać 
się znów  będą n ab ożeństw a  
lu te rań sk ie  pa 2 tygodnie, 
p rze rw an e  w sk u tek  dłuższego 
rem ontu . M ają  one p rzypom i­
nać w iern y m  znaczenie M ar­
cina  L u tra  d la  ew an g e lick ie ­
go k u ltu  re lig ijnego . Z am ek 
W artb u rg  służy ł L u trow i w  
la tach  1521/22 ja k o  m iejsce 
sch ron ien ia

JUBILEUSZ  
MARCINA LUTRA  

W USA

W spólnota  lu te ran  w  USA, 
k tó ra  liczy  9 m ilionów , p rz y ­
go tow uje  się in ten sy w n ie  do 
obchodów  500-lecia u rodzin  
M arc ina  L u tra  w  przyszłym  
roku. O gólnym  celem  u roczys­
tości je s t a k tu a liz ac ja  dzieł 
L u tra . Szczytow y m om en t o b ­
chodów  p rzew id z ian y  je s t na  
dni od fi do 12 lis to p ad a  w  
W aszyngtonie. W śród sporej 
liczby naukow ców  zaproszono 
rów nież badaczy  dzie jów  R e­
fo rm acji z innych  K ościołów . 
O bok trad y cy jn y ch  tem atów , 
w y k ład y  i dyskusje  dotyczyć 
będą  także  zagadn ień  kon­
tro w ersy jn y ch  i b a rd z ie j 
ak tua lnych , ja k  np .: L u te r  i 
Żydzi, L u te r  i m arksizm , 
L u te r  i K ościół R zm yskoka- 
tolicki. U roczystości zw iązane 
z jub ileuszem  odbyw ać się 
będą w  w ielu  m iejscow ościach 
S tanów  Z jednoczonych.

A ith u r  E less ing ,  członek n ieza leżn ego  zboru b ap tystów  luźno  zw ią za n y ch  z P o łu d n io w ą  Kon  
weneja  B ap tys tów ,  w ę d r u je  po św iec ie  z  Krzyżem
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D aw no m in ą ł listopad , w  n im  m o d litw y  za naszych  drogich  Z m a r­
łych, a  dop iero  te raz  doczekał się Ś w ieciechow  na  sw oje  m ie jsce  w

R odzin ie” .

Rok rocznie  obchodzi się w  Sw ieciechow ie dzień  W szystk ich  Ś w ię­
tych  z w ie lk im  rozm achem . P iękny , now y, duży kościół w y pełn ił się 
i tym  razem  w .em y m i, k tó rzy  ód w czesnych  godzin  ran n y ch  n a p ły ­
w ali ze w szystk ich  w si do sw oje j, po lskoka to lick ie j św ią tyn i. Z 
u roczystą  S um ą w yszed ł sam  Z w ierzch n ik  K ościo ła B iskup  T adeusz 
R. M A JE W SK I; p rzybył do S w iecieahow a z W arszaw y w  to w arzy ­
stw ie  ks. dz iekana  T om asza W O JTO W IC ZA , ks. doc. E d w ard a  B A Ł A - 
K IE R A  i ks. k ap e la n a  R y sza rd a  D Ą B R O W SK IEG O . U cieszył się z 
tak iego  dop ływ u  księży proboszcz p a ra f ii św ieciechow sk ie j. ks Z b ig ­
n iew  BOŃ K O W SK I. S w o ją  radość, zadow olen ie  i w dzięczność w y ra ­
ził w  p rzem ów ien iu  pow ita lnym  p rzed  Sum ą. C hw alił p rzy  o kaz ji 
o fia rność  p a ra f ian . Około trz y s tu  ty sięcy  zło tych  zeb ra li na  zakup 
dzia łk i p rzy cm en ta rn e j i ogrodzeriie now ego cm en tarza . L u b ią  sw ego 
proboszcza, szan u ją  Go, bo je s t dob rym  duszpasterzem  i dobrym  
gospodarzem . P o d k reś lił te  cechy b isk u p  T adeusz  M A JE W SK I, gdy 
p rzem aw ia ł po zakończen iu  Mszy św . D ziękow ał P roboszczow i, R a­
dzie P a ra f ia ln e j o raz  w szystk im  w yznaw com  p a ra f ii św iecieehow - 
skiej.

P o tem  u fo rm o w ała  się p rocesja , k tó ra  ja k  d ługa i szeroka fa la  po­
p łynęła  na cm en ta rz  p rzy  śp iew ie  p ieśn i żałobnych. Szli ta k  około 
pół godziny, gdyż od kościo ła na  cm en ta rz  je s t spory k aw ał drogi. 
K siądz  B iskup  pośw ięcił p lac pod now y cm en ta rz  i rozpoczęły się 
m o d litw y  za zm arłych  w śró d  g robów  sta reg o  cm en tarza .
M odlono się za b iskupów , kap łanów , rodziców , k rew nych , p rz y ja ­
ciół, za żo łn ierzy  polsk ich , k tó rzy  spoczyw ają  n a  w szystk ich  cm en ta ­
rzach  św ia ta , a  n am  sw o ją  śm ie rc ią  w ytyczy li d rog i w olności.

P rzem aw ia ł n a  cm en ta rzu  ks. doc. E d w ard  B A Ł A K IE R . Mżył 
d robny  deszcz, w ilgoć p rzen ik a ła  p rzez  c ienk ie  płaszcze, gdyż n ie  
spodziew ano  się nag łe j, lek k ie j zm iany  pogody, a !e  ludzie  sta li w 
sk u p ien iu  i s łu ch a li k azn o d z ie i. A m ów ił on, w  o p a rc iu  o A pokalipsę 
św . J a n a  (7, 9-12) i o słow a aposto ła  P aw ła  z L is tu  do G alac jan . 
P rzy p o m n ia ł w iz ję  św. Ja n a  o og rom nym  tłu m ie  ludzi ze w szystk ich  
narodów , pokoleń  i ludów  różnojęzycznych . W szyscy oni sia li p rzed  
tro n em  B oga, odz ian i w  b ia łe  szaty, z pa lm am i w  rę k u  i w ołali do ­
nośnym  głosem : „U w ie lb ien ie  i chw ała , i m ąd ro ść  i dziękczynien ie , i 
cześć i moc, i po tęga Bogu naszem u na w iek i w ieków . A m en".

M am y nadz ie ję , s tw ierdz ił, że w śró d  te j n iezm ierzonej ilości w ie l­
b iących S tw órcę , z n a jd u ją  się nasi b iskupi, kap łan i, w yznaw cy  z 
A m eryk i, K a n a d y  i Polsk i. O deszli oni do K ró les tw a  Bożego, do tego 
K ró lestw a, k tó rego  obecność na ziem i i p rzed łu żen ie  obecności w 
zaśw ia tach , głosili z ca łą  m ocą i p rzekonan iem , O ni to  położyli 
trw a łe  i m ocne fu n d am en ty  pod P o lsk i N arodow y K ato lick i K ościół 
w śród  P o lon ii zag ran iczne j oraz pod  K ościół P o lskoka to lick i w  P o l­
sce. Z zadow olen iem  słu ch a ł tych  słów  obecny n a  M szy św . w  koś­
ciele i podczas m od litw  na  cm en ta rzu  ks. J a n  C H A R CH U ŁA  —  p ro ­
boszcz p a ra f ii po lsk ie j z N ow ego Jo rk u . W szczególny sposóh odczuł 
on  tę  silną w ięź  b ra te rs tw a , ja k a  is tn ie je  m iędzy  ob u  K ościołam i. Z 
jednego  p n ia  w yrosły , jednego  m a ją  O rg an iza to ra , tę sam ą w yzna ją  
w ia rę  ch rześc ijań ską , tę sam ą p row adzą  m isję  d u szp as te rsk ą  w śród  
P o laków  za g ran icą  i w  g ran icach  Ojczyzny.

N astęp n ie  p rzeszed ł kaznodz ie ja  do w niosków  p rak ty czn y ch  z 
uroczystości. Posłuży ły  dd tego słow a aposto ła  P aw ła  i L istu  do G a­
la c ja n : „Nie biedźcie, Bóg nie da się ze siebie naśm iew ać; a lbow iem  
co cz łow iek  sieje, to i żąć będzie. Ba k to  sieje dla ciała swego, z c ia­
ła żać będzie skażenie, a k to  sieje dla Ducha, żąć będzie ż y w o t  w ie c z ­
ny. A  w  czyn ien iu  dobrze nie u s ta w a jm y ,  a lbow iem  w e  w ła śc iw ym  
czasie żąć b ędz iem y"  (6,7—9).

K tó ryś z poetów  naszych  pow iedzia ł, że „w  u m arłych  ja k  w  ziarn ie  
w ie lka  siła". I p raw d ziw e sa te  słow a, a le  p raw d z iw e  ty lko  w  odn iesie­
n iu  do tych  um arłych , k tó rzy  d uchem  przem ogli sp raw y  ciała. Pozo­
staw ili n am  n iep rzem ija jący  p rzyk ład  życia, s ta li się  naszym i drogo­
w skazam i w  w ędrów ce do Boga i w  pożytecznej, ow ocnej p racy  dla 
sw ego n aro d u , a  p rzez  to  d la  całej ludzkości, k tó ra  sk łada  się z róż­
norodnych  narodów  i państw . N ajlepszym i ow ocam i D ucha są w ed ług  
św, P aw ła  „m iłość , radość, pokój,  cierpliwość, uprze jm ość , dobroć,  
wierność, łagodność, w s tr zem ię ź l iw o ść” (Gal 5,22). Ta w łaśn ie  miłość, 
c ierpliw ość, up rzejm ość  w  sposób szczególny po trzeb n a  jes t dzisiaj, 
nam , Polakom , bośm y o sta tn im i czasy zaczęli zby t pochopn ie  w k ra ­
czać na drogę g n iew u  g ran iczącego  z n ienaw iśc ią , n a  d rogę n iep o ­
rozum ień  i w aśn i. A ta k a  droga n ie  je s t d rogą Bożą, an i nie je s t ona 
d rogą D ucha.

Po zakończen iu  uroczystości proboszcz p a ra f ii ks. Z b igniew  BOlŚf- 
K O W SK I zaprosił Z w ierzchn ika  K ościo ła  i tow arzyszących  m u  księ­
ży n a  sm aczny obiad . D ziw ił się ks. J a n  C h a rch u la  z USA, że w 
Polsce, w  k tó re j przecież podobno n ie  m a  co jeść, gdy się pójdzie 
w  gościnę, n ie  w s ta je  się od sto łu  g łodnym . O dpow iedziano  m u n a  to: 
bo ta k a  je s t gościnność polska, trz y m a ją c a  się zaw sze zasady  „gość 
w  dom', Bóg w  dom ” . P rócz  tego n ie  je s t u  nas ta k  źle, ja k  się o 
tym  sądzi na Zachodzie.

E.B.
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Jroczystość Wszystkich Świętych w Świeciechowie

Wierni, śpiewając p ieśn i żałobne udali się na cm entarz Na cmentarzu przem awiał ks. doc. Edward Balakier
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O łyżw ach  sunących  bystro  po tw a r ­
dym  lodzie m ów ił już bóg W otan do 
leg en d a rn eg o  Z yg fryda  w  sta ro is - 
landzk im  poem acie  m ito log icznym  
,,Edda S aem u n d a ’1 z IX  w ieku . 

N ajw cześn ie j p o jaw iły  się one oczyw iście 
w  m roźnych  k ra ja c h  skandynaw sk ich , a w y ­
k o n y w an o  je  z kości bydlęcej lub  ren ife ro w e j 
odpow iedniego  k sz ta łtu , p rzym ocow anej p a s­
kam i skóry  do obuw ia D o w yrobu  p ry m ity w ­
nych łyżew  w ykorzystyw ano  najczęśc ie j koś­
ci ś ródstop ia  ko n ia  i w ołu , a użycie ich roz­
pow szechniło  się szerzej w  okresie  W ikingów . 
T akie w ła śn ie  łyżw y odnalez iono  w  ru in ach  
B irk a  — n a js ta rszeg o  m iasta  hand low ego  
Szw ecji, osady w ik in sk ie j 7. IX —X w. położo­
nej n a  w ysp ie  jez io ra  M alaren .

Sądząc po k ra jo w y ch  w ykopaliskach , m niej 
w ięcej w  ty m  sam ym  czasie dość dobrze  z n a ­
ne by ły  one i na  ziem iach  polskich. R ycina 
w  księdze  b isk u p a  O lausa  M agnusa  z noł. 
X V I w. w sk azu je  ja k  w ażną pom ocą dla ó w ­
czesnego łyżw iarza  by} k ij z żelaznym  o k u ­
ciem , trzy m an y  m iędzy  go len iam i lub  p rzy ­
c iskany  do  boku d la  zap ew n ien ia  lepszej 
rów now agi podczas ślizgu.

W rzeczyw istości dzisiejszy  k sz ta łt łyżew  
i sam a ły żw iarstw o  sportow e zaw dzięczam y 
H olendrom . Oni to  bow iem , o p a tru jąc  płozę 
ostrym  stalow ym  grzb ie tem , dokonali in n o ­
w acji techn iczne j. k tó ra  zdecydow ała
o zw iększeniu  szybkości i zw ro tności łyżw y. 
R ozpow szechnione pojęcie . sk a tin g '' w yw odzi

Niezwykła kariera łyżwy

się od ho lendersk iego  słow a „sch aa t"  (łyżwa) 
zano tow anego  ju ż  w  1573 r. A ng lik  H exham  
w sw ym  słow niku  w ydanym  w  1648 r. w sp o ­
m in a  o „łyżw ach, n a  k tó rych  w N iderlandach  
ludz ie  ślizga ją  się po lodzie” . N a obszarze n i­
d e rlan d zk im  ta  zim ow a ro z ry w k a  znana  była 
je d n a k  co n a jm n ie j od X IV  w., skoro  już 
w tedy  św. L idw ina  by ła  ogólnie u zn aw an a  
za p a tro n k ę  łyżw iarzy .

H o land ia  — ja k  tw ie rd zą  znaw cy  — m a 
k lim a t szczególnie sp rzy ja jący  u p raw ian iu  
łyżw iarstw a . G dy nadchodzi śc in a jący  w odę 
o strze jszy  m róz, je s t rów nocześn ie  sucho, 
p o k ry w a  śn ieżna  n ie  je s t g ruba , lód z lekka  
ty lk o  p o k ry ty  je s t śn iegiem . N a licznych k a ­
na łach  i sz lakach  w odnych na  w si i w  m ias­
tach  p o jaw ia  się w ted y  tysiące ludzi.

Jeś li n a w e t ro z ry w k a  ta  w X V II w. n ie  b y ­
ła  b a rd z ie j rozpow szechniona w  H olandii niż 
w  N iem czech, D anii czy n a  W ęgrzech, to  n a j ­
lep iej spopu laryzow ali ją  m ala rze  n id e r lan d z ­
cy tego stu lecia . N iezm ordow anym i p ro p ag a ­
to ram i ły żw ia rs tw a  sta li się tam te js i p e j­
zażyści ow ego ok resu . ,

A d m n ira to rem  ślizgaw ek na zam arzn ię ­
tych  k an a ła ch  h o lendersk ich  był P ie te r  B ru - 
eghel S tarszy . N ie on jeden. Ze szczególnym  
upodoban iem  m alow ali łyżw iarzy  H en d rick  
i B a ren t A vercam p. Isaack  v a n  O stade, Th. 
H eerem ans, A. van  B eers tra ten , A. V erstra len  
i p rzy n a jm n ie j tU2in innych m alarzy  owej 
epoki.

N a ich zim ow ych pejzażach  og lądam y oso­
by różnej płci, w iek u  i s tan u  ko rzy s ta jące  
z p rzy jem nośc i ślizgaw ki. Cziynią to  chłopi 
i rybacy , rzem ieśln icy  i zam ożni m ieszczanie. 
P anow ie  w  bogatych  szatach  uży w ają  p rz e ­
jażd żk i n a  p łozach  zaprzężonych w  kon ia

p ięknych  sań  w  kszta łc ie  bogato  zdobionej 
łodzi, unoszących  w e w n ę trzu  ich dam ę. B ied­
n iejszy  zadow ala  się p rostym i san k am i c iąg ­
n ię tym i przez psa, a obok trzech  m łodzieńców  
w  czarnych  sza tach  i kapelu szach  w ykonu je  
taneczne  ..pas de tro is ” n a  lodzie. N a innym  
z p łócien w idzim y  w ieśn iak a  podnoszącego 
sw ą jejm ość, k tó ra  pośliznąw szy  się, pad ła  
z ap lą tan a  w  spódnice, u k azu ją c  p rzy  tym  
w styd liw e  części garderoby .

Pow szechna u H olend rów  m an ia  ślizgan ia  
sp rzy ja ła  w ym yślan iu  i ro zw ijan iu  innych 
spo rtów  zim ow ych. S z lach ta  na  ob razach  obu 
A vercam pów  zabaw ia  się w  godniejszy  spo­
sób, u p raw ia jąc  coś w  rodza ju  p ry m ity w n e ­
go h o k e ja  rozg ryw anego  pom iędzy dw om a 
osobam i. Z nano  już w ted y  odpow iedn ik i dzi­
siejszych k ijów  hokejow ych , k tó rym i m io tano  
k rążek  do b ram k i p rzec iw n ika . N a  p łó tn ie  
A d riaen a  v an  de V enne o bserw u jem y  jeszcze 
bardz ie j g rem ia ln ą  rozryw kę — zam ożne 
tow arzystw o  zażyw a p rze jażd żk i w  dużych, 
podb itych  p łozam i zw ykłych łodziach  żag lo­
w ych, będących  zapew ne p ierw ow zorem
o w ie le  późniejszych bojerów .

Z w szystk ich  tych p rzy jem nośc i ko rzystano  
w  A m sterd am ie  n a  so lidn ie  zam arzn ię te j 
A m steli. w  innych  m iejscow ościach  — n a  k a ­
n a łach  śródm ie jsk ich , a  n aw e t tuż pod m u ra ­
m i w arow nym i, w  fosach o taczających  m ia s­
ta.

U m ieję tność  jazd y  na  łyżw ach tak  dalece 
z rosła  się z H o lendram i, że w  pozostałych 
k ra jach  E uropy  przez długi czas nazyw ano  
ją  po p ro s tu  „h o len d ro w an iem ” . Z an im  te r ­
m in ten  zm ien ił znaczenie, o k reś lan o  nim  
rów nież d ługodystansow e biegi łyżw iarsk ie .

19 g ru d n ia  1676 r., tuż  p rzed  pe łn ią  k sięży ­

ca, czte rech  m łodzieńców  ze w si Koog an de 
Z aan  w  pob liżu  A m ste rd am u  postanow iło  od­
być zam arzn ię ty m i rzekam i, stru m ien iam i 
i k an a ła m i bieg szybki aż po Z u iderzee  W y­
ruszy li o czw arte j rano, b y  w  ciągu  szesnastu  
i pól godziny przebyć tę trasę , m ija ją c  po 
drodze  d w anaśc ie  m iast. W ieczorem  byli już 
z pow ro tem  w  ro dz inne j wsi.

W 1B90 T: w yczyn ich  pow tórzy ł z lepszym  
w yn ik iem  pew ien  dzienn ikarz , k tó ry  w y ru sz a ­
jąc  z fryzy jsk iego  L eeuw arden , w  ciągu 12 go­
dzin 55 m in u t p rzeby ł 200 km  kanałów , zb ie ­
ra ją c  po drodze „ko n tro ln e"  w p isy  w  11 m ias­
tach . N ie p o b ity  podobno dotychczas rek o rd  
z okresu  m iędzyw ojennego  w ynosi B godzin 
44 m inu ty . S iadem  tych  śm ia łków  idą co roku  
tysiące m ieszkańców  h o lendersk ie j F ryzji, 
gdzie sport ten  jes t szczególnie rozpow szech­
niony.

Pod w zględem  liczby en tuz jastów , ły ż w ia r­
s tw o  ja k o  sp o rt stoi w H oland ii na  trzecim  
m iejscu  po p iłce  nożnej i g im nastyce. T łu m a­
czy to  dlaczego łyżw iarze  tego n iew ielk iego  
k ra ju  za jm u ją  od la t czołow e m iejsca w za­
w odach  m iędzynarodow ych  i to  n ie  tylko 
w  jeździe  szybkiej, a le  także  w  łyżw iarstw ie  
figurow ym .

M ężczyznom  dzieln ie  sek u n d u ją  panie. 
P o  n iezapom nianych  sukcesach  S jouk je  D ijks- 
try  w  la tach  sześćdziesiątych, pałeczkę p ie rw ­
szeństw a p rz e ję ła  D iańne de L eeuw , a w  je i- 
dzie  szybkiej — A tje  K eu len -D ee ls tra . P ie rw ­
sze zaw ody ły żw iarsk ie  kob ie t odbyły  się we 
fryzy jsk ie j „sto licy" L eeuw arden  w 1805 r., 
a w  końcu  ub iegłego s tu lec ia  A m sterdam  
sta ł się m iejscem  m iędzynarodow ych  igrzysk 
na lodzie, podczas k tó rych  już  w ted y  doszło 
do  o stre j ry w a lizac ji R osjan  z A m erykanam i, 
H olenderscy  sportow cy i am ato rzy  do dziś 
godnie p o d trzy m u ją  łyżw ia rsk ie  tra d y c je  
sw ych pom ysłow ych praojców .

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Taka
„zwykła głodówka", 
czyli

nie jeść, nie pić?
N a świecii? zapanow ała  dz iw ­

na  „m oda”. M oda g łodów ki jak a  
p anaceum  n a  w szelk ie  choroby. 
G ło d u ją  zd row i i chorzy. G ło­
d u ją  c ierp iący  na  nadc iśn ien ie  i 
n a  chorobą w rzodow ą. G łodują  
tłu śc iochy  i chudzielcy. Nie jedz, 
n ie  p ij — a będziesz zd rów  — 
oto ich hasło . B ardzo  p roste  i 
p rzem aw ia jące  do  ludzi, kuszące 
ła tw ośc ią  ku rac ji.

T e rap ia  odciążająco-d ie te tycz- 
na, u w zg lęd n ia jąca  w yw ażone 
daw kow an ie  i te rm in  trw a n ia  
głodów ki, n iesłuszn ie  nazyw a się
— a zdarza  się to  dość często
— now ą m etodą  leczniczą. G ło ­
dów kę leczniczą s to su je  się bo ­
w iem  już od daw na, a je j ko rze­
n ie  s ięgają  n aw e t czasów  s ta ro ­
żytnych.

W  staroży tnym  Egipcie, G recji 
i R zym ie, uw ażano  ją  za sk u ­
teczny  śro d ek  p rzeciw ko  w ielu  
schorzeniom , w p ływ ający  d o d a t­
nio np. n a  p o p raw ę działalności 
mózgu. T ak ie  k u ra c je  sy s tem a­
tycznie p rzep ro w ad za ł P itagoras, 
Sokrates, P la ton . R ów nież i w 
późniejszych okresach  h is to rycz­
nych g łodów kę p ropagow ali n ie ­
k tó rzy  znakom ici lekarze, s to su ­
jąc  ,ią p rzy  leczen iu  n a jro z m a it­
szych schorzeń.

K u ra c ja  odc iążająco-d ie te tycz­
na  sk łada  się z różnych  etapów . 
P o lega  n ie  ty lko  n a  głodow aniu , 
lecz w y m ag a  rów nież e tapu  
przygotow aw czego  oraz p rz y w ra ­
cającego stan  p ie rw o tn y  o rg a n i­

zm u. K ażdy  z tych e tapów  m a 
ok reś lone  znaczen ie  d la  pom yśl­
nego p rzep row adzen ia  i zakoń­
czen ia  k u rac ji oraz specyficzne 
w łaściw ości. B ez lek a rza  nie jes t 
się w  stan ie  tego opanow ać. W 
p ierw szym  rzędzie  dotyczy to 
d rug iego  e tap u , k iedy  w ybór 
w łaściw ego od ży w ian ia  decyduje
o pozytyw nym  w y n ik u  całej k u ­
rac ji. N a p rzy k ład , bardzo  czę­
sto  n a jw ażn ie jsze  sk ład n ik i — 
p o k arm y  a lk a lizu jące  (ogórki, 
jab łk a , śliw k i itp .) p rzy  sam ole- 
czen iu  zastęp u je  się p ro d u k tam i 
żyw nościow ym i, m ogącym i w  
tym  w y p ad k u  odbić się szkodli­
w ie n a  o rgan izm ie  (na p rzyk ład  
a r ty k u ły  b iałkow e).

L udzie, korzy  n a  w łasn ą  od ­
pow iedzia lność i osobiste ryzyko 
po d e jm u ją  głodów kę, n ie  zd a ją  
sobie często sp raw y  z n iebezp ie­
czeństw a, n a  jak ie  się n araża ją .

Co p raw d a  — zaznacza prof. 
N iko łajew , uczony radzieck i — 
to, iż ta k  często spo tykam y  się 
z fak tam i sam cleczen ia , je s t w y­
n ik iem  ograniczonych m ożliw o­
ści p rzep ro w ad zan ia  k u rac ji od- 
c iążająco -d ie te tycznej w  naszych 
szp ita lach . I te  g łów nie dop ro ­
w ad za  do p rzy p ad k ó w  au to te ra - 
p ii. N ależałoby  chyba zw iększyć 
liczbę m ie jsc  w  k lin ik ach  i szp i­
ta lach  d la  osób poddaw anych  te ­
go ro d za ju  leczeniu!

N a fa li w zm ożonego z a in te re ­
sow an ia  tą  te ra p ią  p o ja w ia ją  się 
ludzie n iek o m p e ten tn i tzw . uzd ra-

w iacze, p o d e jm u jący  się leczen ia  
w szelk ich  chorób. W yrządzają  
on i w ie lk ą  krzyw dę chorym , k tó ­
rzy  da rzą  ich  zau fan iem . Nie 
m a jąc  żadnego p rzygo tow an ia  —• 
an i zaw odow ego, an i podstaw y  
m o ra ln e j — w y m y śla ją  i roz­
pow szechn ia ją  w ą tp liw ą  pod 
w zględem  w arto śc i w łasn ą  „m e­
todę”. P ro b lem  is tn ien ia , a  n a ­
w e t p ro sp e ro w an ia  tak ich  „u zd ro ­
w ic ie li”, „zbaw ców  człow ieka”
— zasługu je  na  baczną ob se rw a­
cję. N ależy uczynić w szystko, aby  
u sunąć  im  g ru n t spod nóg i od ­
ciągnąć od n ich  o tum an ionych  
pacjen tów .

O becnie sta ło  się jasne, że ta  
m etoda da je  pozy tyw ne w yn ik i 
n ie  ty lko  p rzy  leczen iu  chorób  
neuropsychicznych  (na p rzy k ład  
n iek tó rych  postaci schizofrenii, 
n erw ic  oraz o rgan icznych  scho­
rzeń  m ózgu itp.), ale p rzy  jej 
pom ocy m ożna z pow odzeniem  
leczyć rów nież choroby  som a­
tyczne  — naczyń (jak  na  p rzy ­
k ład  n adc iśn ien ie  k rw i, s tw a rd ­
n ien ie  tętn ic), schorzen ia  p rze ­
w odu  pokarm ow ego  (n ieżyty  żo­
łądka. choroby  w rzodow e), za ­
b u rz e n ia  p rzem ian y  narządów  
oddychan ia  (dychaw ica osk rze­
low a), a tak że  n iek tó re  choroby 
skórne.

W ielu C zyteln ikom  m oże n a ­
sunąć  się p y tan ie , i słuszn ie , d la ­
czego ta k a  „zw ykła g łodów ka” 
u ja w n iła  ta k  w ie lk ie  m ożliw ości? 
O tóż — odpow iada prof. N ik o ­
ła jew  — organizm  człow ieka w 
procesie  ew olucji p rzystosow ał 
się do w ah ań , zachodzących w  
w a ru n k a c h  środow iska  zew n ę trz ­
nego. M echanizm y och ro n n o -p rzy - 
stosow aw cze w  tryb ie  dziedzicz­
ności u legły  znacznem u w zm oc­
nien iu . Jednocześn ie , w ra z  z roz­
w o jem  cyw ilizacji, w a h a n ia  te 
odczuw ane by ły  w  co raz  m n ie j­
szym  stopniu , w  m ia rę  jak  
w z ra s ta jący  k o m fo rt coraz sku ­
teczniej i n iezaw odn ie j odg radza ł 
człow ieka od negatyw nych  w a ­
ru n k ó w  środow iska. A le s ilą  rze ­
czy m usia io  to spow odow ać po ­
w stan ie  „ d e tren in g u ”, k tó ry  zn a ­
cznie obniżył zdolność p rzy s to ­
sow an ia  o rganizm u do k ra ń c o ­
w ych  w aru n k ó w . w  postaci 
gw ałtow nych  w ah ań  te m p e ra tu ­
ry  pow ietrza, znacznych o b c ią ­
żeń fizvcznych, dużych p rze rw
w  spożyw aniu  posiłków  itp . 
W szvstko to s ta ło  się p rzyczvną 
negatyw nych  n as tęp s tw  w  p o s ta ­
ci zm nie jszen ia  odporności o r­
ganizm u.

Nie m ożna negow ać o lbrzv- 
m iei. nozy tyw nei ro li cvw ilizacii 
i w ie lk ich  zdobvczv naukow ych 
W vlan ia  się jed n ak  konieczność 
pog leb ien ia  m etod  m edvcvnv 
p ro filak ty czn e j. k tó ra  by łaby
sk ie ro w an a  n a  UDrawianie s ta ­
łego i system atycznego  tren in g u , 
n a tu ra ln y ch  m echanizm ów  obron- 
no-D rzystosow aw czych.

Jak  w y k azu je  dośw iadczenie, 
lo s o w a n ie  te rap ii odciażaiaco- 
d ie te tycznej m ożna rozp a try w ać  
w  a sn fk c ie  jed n °eo  ze snosobów  
n ro filak ty k i ..chorób ad an ta c ii"  
(choroba nadciśn ien iow a. s tw a rd ­
n ien ie  m iażdżycow e tę tn ic , zaw al 
m ięśn ia  se rco w eso  ito .l. O kreso ­
w e now strzvm vw an ie  się od je ­
dzenia czynnie pobudza m echan i­
zm y ochronno-nrzystosow aw cz*5. 
R ozszerzaiac zak res m ożliw ości 
adap tacy jn y ch  o rean izm u  te r a ­
p ia  odc iażaiaco-d ie te tvczna  czy­
n i p rak ty czn ie  zdrow eeo  czło­
w ieka b ard z ie j odpornym  i w y­
trzym ałym  na choroby, a czło­
w iekow i chorem u pozw ala szyb­

ciej pozbyć się c ie rp ien ia  i po ­
w rócić dó zdro\via.

M etody te  są  dość szeroko sto­
sow ane na  św iecie. Na przyk ład  
w  In d iach  pow strzym yw an ie  się 
od jedzen ia  je s t is to tn y m  e le ­
m en tem  w ielu  s tarych , tra d y c y j­
nych m etod  leczenia. B ardzo  in ­
te re su jące  są  dośw iadczenia  le ­
k a rzy  japońsk ich , k tó rzy  w y k o ­
rzy s tu ją  g łodów kę jako  środek 
w  w alce  ze szkodliw ym  d z ia ła ­
n iem  za truć  przem ysłow ych. Już 
od daw n a  znana  je s t w  S tanach  
Z jednoczonych w yw ażona gło­
dów ka, m a jąca  w ie lu  zw o lenn i­
ków  w śród  w y b itn y ch  spec ja lis­
tów.

N a jb ard z ie j n a tu ra ln e  i  z rozu­
m ia łe  je s t stosow anie głodów ki 
w  w alce  z otyłością. T ak im  oso­
bom  k u ra c ja  odciążająeo-d ie te- 
lyczna um ożliw ia  pozbycie się 
pokaźnej n ie ra z  nadw ag i — n a ­
w et 20 k ilogram ów , a byw a, że 
i w iększej. W iadom o, że n a d ­
m ie rn a  w aga doprow adza do p o ­
w ażnych schorzeń np. otłuszcze­
n ia  serca, n ad c iśn ien ia  tę tn icze­
go itp. Leczenie g łodów ką pow o­
d u je  w  tych  p rzy p ad k ach  k o rzy ­
stną  zm ianę w  ich organizm ie. 
D ośw iadczenie w ie lu  k lin ik  w  
różnych  k ra ja c h  w sk azu je  na 
sku teczność tego rodza ju  terap ii,

Oczywiście, trzeb a  b rać  pod 
uw agę rów nież  m om en ty  czysto 
psychologiczne, zw iązane ze sto­
sow aniem  głodów ki. Z w ykle gło­
dow anie i g łodów ka lecznicza ze 
w skazań  lek a rsk ich  —  to  dw ie 
zupe łn ie  różne rzeczy. T ym  n ie ­
m nie j w  obydw u p rzy p ad k ach  
m ów i się o dobrow olnym  zan ie ­
chan iu  jedzenia . A le n ie  m a  chy ­
b a  po trzeb y  podkreślać , że za­
p rzes tan ie  spożyw an ia  w szelk ich  
pokarm ów  stanow i b a rd zo  po ­
w ażną p róbę d la o rgan izm u. N a­
suw a się w ięc p y tan ie , czy te 
n ega tyw ne  em ocje, zw iązane z 
głodów ką, nie będą  m ia ły  u je m ­
nego w p ływ u  na  w y n ik  leczenia, 
a być m oże n aw e t p rzek reślą  
spodziew ane efek ty?

Is to tn ie  — po tw ierdza  prof. 
N iko ła jew  — je s t to je d n a  z n a ­
szych zasadniczych  trudności 
ob iek tyw nych . P rz y  p row adzen iu  
te ran ii odciążaj ąco -d ietetycznej 
trzeba  pam iętać, że g łodów ka 
m oże się w  n iek tó rych  p rzy p ad ­
kach  n rzeciągnać n a w e t do 20— 
30 dóh, oczyw iście ty lko  w  k li­
n ice lub  szp ita lu  i pod ścisłą 
kon tro la  lekarska . N ie ła tw o  jest 
to  p rze trzym ać. I d la tego  w ła ś­
nie z p ac jen tam i, k tó rzy  szyku- 
ia  się do leczen ia  głodów ka. le ­
karze  p rzep ro w ad za ła  rozm ow y, 
w k tó rych  w y ja śn ia ją  im  sens 
całego o rzedsiew ziecia . W tr a k ­
cie zaś p rzep ro w ad zan ia  ku rac ji, 
s to su je  sie re e u la m ie  u k ie ru n k o ­
w ana  p sycho te rap ie  — grupow y 
au to tren in e . sam odzielna ćw icze­
nia. ind y w id u a ln e  zaiecia. W szy­
stk ie  te  środki u ła tw ia ia  w 
znacznym  stopniu  pokonan ie  
trudności.

S tosow an iu  głodów ki leczni- 
czei — stw ie rd za  w  zakończan iu  
au to r — tow arzyszą  dzisia j 7. 
jednei s tro n y  n ad m ie rn e  za- 
chwyW . 7. d rug ie j zaś — ostre 
ełosy krvtvcznp. b adź  też  ca łko ­
w ita  oboiętność. W szystkie te 
z^c^ow ania  sa n iep raw id ło w e  — 
trzeba  bow iem  pam ię tać  o zd ro ­
w ym  rozsądku  i um iarze , zacho­
w u jąc  7aws7(> new na dozp rezer­
w y  i oh iek tvw nvch  rac ii n rzv  
w y daw an iu  jak ich k o lw iek  o są ­
dów.

ELŻBIETA KUDŁA
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R odzice, p rag n ąc  często ab y  ich 
dziecko było  p rzedm io tem  ogól­
nego podziw u, zach ęca ją  lub  
zm uszają  go do p op isyw an ia  się 
przed  innym i ludźm i (często ob ­

cym i) sw oim i um ieję tnościam i. C zasam i 
w ystępy  tak ie , udane, do p in g u ją  dziecko 
i zach ęca ją  do ko lejnych  w y stępów ; n ie ­
u d an e  zaś p ró b y  — p o tęg u ją  n ieśm iałość.

M aluch, n ie  m ający  odpow iedniego 
p rzygo tow an ia  do publicznego  w ystępu , 
m a skłonność n ie  docen iać się, obaw ia  się 
śm ieszności, odczuw a n iepokó j i z  góry 
zak łada, że n a  d ro d ze  do osiągnięcia  celu  
n ap o ty k a  na tru d n o śc i. Z dając  sobie z tego  
sp raw ę dziecko n ie  m a pew ności siebie.

N ieśm iałe  dzieci z  regu ły  są  w rażliw e, 
uczuciow e i jednocześn ie  m ało  ak tyw ne. 
S iln ie p rzeży w ają  każde  w y d arzen ie  — 
zw łaszcza tak ie , k tó ry m  ła tw o  m ożna 
sp raw ić  przykrość.

N a jbardz ie j ch a rak te ry s ty czn ą  fo rm ą  
p rze jaw u  n ieśm iałości jes t zaham ow an ie  
zw ykłych  reakc ji dz iecka  w  sy tuacji, gdy 
s ta je  się ono cen tru m  ogólnego z a in te re ­
sow ania. W ów czas m a trudnośc i w  p rz e k a ­
zan iu  tego, co doskonale  zna. D zieje się 
ta k  np . z dziećm i w  szkole, gdy w ezw ane  
do odpow iedzi s ta ją  p rzed  c a łą  k lasą . Ich 
w ypow iedź (dotycząca n a w e t n a jp ro s t­
szych w iadom ości) je s t chao tyczna, dz ie ­
ciom  zan ik a  głos, czu ją  „suchość w  g a rd le”. 
J e s t  to  reak c ja  o b ro n n a  p rzed  ośm iesze­
n iem , k om prom itac ją , k ry ty k ą  zarów no  ze 
s tro n y  nauczycie la  ja k  i kolegórw.

Nieśmiałość dziecka

Poczucie niższości u  dz iecka  w iąże  się 
często z  fak tem , iż to  w ła śn ie  rodzice  
w poili w n iego  tak ie  cechy, śm iejąc  się 
często  z rzeczy, k tó re  (choć w yg lądały  
n iezgrabn ie) d la  dziecka by ły  pow odem  
d u m y  i nadzie i. G dy m a lu ch  raz  n ie  w y ­
k o n a ł ok reś lone j czynności tak , ja k  ocze­
k iw ali od n iego  rodzice  — je s t p rzek o n a ­
ny, że n ig d y  n ie  uda  m u się sp rostać  po ­
staw ionym  zadaniom . W tak ich  sy tu a ­
c jach  dziecko często s ta je  się b ierne, m il­
czące. A przecież to  w ła śn ie  rodzina, n a j ­
b liższa dziecku  n a  codzień, pom aga w  
k sz ta łtow an iu  jego osobow ości chw aląc, 
n ag rad za jąc , zachęcając  do p rób  p o k o n a ­
n ia  w styd liw ości i n ieśm iałości.

Jed n y m  ze źródeł n ieśm iałości dzieci 
m oże być odziedziczenie p ew nych  cech po 
rodzicach, a  zw łaszcza po  m atce, o raz  
udzie lan ie  m aluchow i n a ty ch m ias to w ej 
pom ocy w w y p ad k u  n ap o tk an e j trudnośc i. 
D ziecko, ob serw u jąc  rodziców  m ających  
tru d n o śc i w  n aw iązy w an iu  k o n tak tó w  z 
innym i, zaczyna często n aśladow ać  sposób 
ich postępow ania.

N ieśm iałość dziecka zależy  rów nież  od 
tem p e ram en tu , k tó ry  w a ru n k u je  przeżycia, 
ich siłę  i trw ałość.

D zieci n ieśm ia łe  m a ją  tak że  sk łonność 
do zam ykan ia  się w  sobie, m arzeń , do 
czego czesito sk ła n ia  je  n ieodpow iednia , 
n ie ro zw ażn a  p ostaw a rodziców.

Ju ż  od najm łodszych  la t  dziecko s ta je  
p rzed  całym  szereg iem  zadań , k tó re  m usi 
w ykonać. W ów czas op an o w u je  określone  
czynności i um iejętności, jednocześn ie  
k sz ta łtu jąc  w  sob ie  re a k c je  n a  zdobyw a­
n ie  sukcesów . A by jed n ak  do tego  d o p ro ­
w adzić, konieczne je s t ab y  rodzice  p o tra ­

fili sam i d ob ie rać  odpow iedn i poziom  s ta ­
w ianych  sw oim  dzieciom  w ym agań . Czę­
sto n ieśm iałość dziecka  łam an a  je s t p rzez  
(n iezauw ażalne  d la  m alucha) zm uszanie 
go do sam odzielności, do tego, ab y  sam o  
daw ało  sobie radę. W  obaw ie p rzed  zep­
suciem , zniszczeniem , bądź też n ieudo lnym  
zrob ien iem  czegoś, rodzice rzadko  p rz y j­
m u ją  z rad o śc ią  p ró b y  sam odzielnego  
d z ia łan ia  dzieci. A n ie  pow inn i! A by 
przezw yciężyć n ieśm iałość, dzieci p o trze ­
b u ją  sta łego  p o b u d zan ia  ak tyw ności ze 
s trony  opiekunów . K onieczne im  są  
w szelak ie  p rze jaw y  p rzy w iązan ia  i op ie­
ki, a  tak że  zachęcan ie  ich np . do w y k o n y ­
w an ia  obow iązków  dom ow ych — zm yw a­
n ia , w ynoszen ia  śm ieci, sp rz ą ta n ia  części 
m ieszkania.

Z by tn ia  surow ość p rzy  s taw ian iu  dzie­
ciom  w ym agań , b rak  to le ranc ji, często 
s ta ją  się p rzyczyną p o w staw an ia  w  oso­
bow ości dziecka n ieko rzystnych  zm ian, 
ob jaw ia jący ch  się poczuciem  niepew ności, 
s iln ą  po trzeb ą  zależności uczuciow ej, k tó ­
re j zaspoko jen ie  d a je  pew ność, że je s t się 
aprobow anym , docenianym  i kochanym . 
C ałkow ity  b ra k  w ym agań  ze s tro n y  o p ie ­
k unów  n ie  s tw a rza  dziecku  m ożliw ości do 
zo rien tow an ia  się o zasięgu jego m ożli­
wości, u tru d n ia  rozw ój sam odzielności. 
N ieśm iałość k sz ta łtu je  się w  w ypadkach , 
gdy  s taw ian e  dziecku  w y m ag an ia  są  zby t 
n isk ie  lub  też zby t w ygórow ane.

Do uległości i b ierności, a  co za tym  
idzie  do  po w staw an ia  n ieśm iałości dziec­
ka, p rzyczyn ia ją  się ta k ż e  ogran iczen ia  sto ­
sow ane przez rodziców , k tó rzy  od sw oich 
pociech często  w y m ag ają  bezw zględnego 
posłuszeństw a, in fo rm o w an ia  ich o w szyst­
k ich  „sw oich sp raw ach ” —  co m ożna tr a k ­

to w ać  jak o  p rze jaw  n ad m ie rn e j ingerencji 
w  in ty m n e  życie dziecka. R odzice ściśle 
k o n tro lu ją  i og ran icza ją  w olny czas dzieci, 
do b ie ra jąc  kolegów  i ko leżanki, p o zostaw ia­
jąc  sw oim  pociechom  m a łą  sw obodę w  po­
de jm o w an iu  decyzji. Dziecko, w idząc  że 
rodzice  w y k o n u ją  za  n iego w szystk ie  czyn­
ności dochodzi do w niosku, że n ie  p o tra fi 
sp ro stać  s taw ian y m  p^zez op iekunów  w y­
m aganiom . W ta k ie j sy tu ac ji n ie  s ta ra  się 
n a w e t pod jąć  p ró b y  „sp raw dzen ia  sw oich 
m ożliw ości” — w oli być b ierne. U nika 
w ów czas zabaw  w ym agających  ak tyw ności 
w  zespole, boi się w spó łzaw odn ictw a. D zie­
ci tak ie  s tw a rz a ją  d y stan s  m iędzy  sobą a 
innym i, sp raw ia jąc  w rażen ie  n iedostępnoś­
ci.

K o le jnym  e lem en tem  prow adzącym  do 
po w staw an ia  u dziecka  n ieśm iałości jes t 
stosow any przez  rodziców  system  k a r  i 
n ag ród . N iew ą tp liw ie  k a ra n ie  dziecka  je s t 
konieczne i czasam i sku teczne, je d n a k  zbyt 
częste  jego s tosow an ie  p o w odu je  u  dziecka 
lękliw ość. Rodzice często n ie ro zw ażn ie  k a ­
rz ą  dziecko za  ak tyw ność, a  n ag rad za ją  za 
b ierność, za to, że „ je s t spokojne".

Do nieśm iałości dochodzi tak że  w ówczas, 
gdy dziecko n ag rad zan e  je s t !za każdą , n a ­
w e t n a jd ro b n ie jszą  i oczyw istą czynność. 
M aluch, p rzekonany , że p o tra fi zrobić 
w szystko, co  zo stan ie  m u p rzedstaw ione  
ja k o  zadanie, trudnośc i zauw aża w ów czas, 
gdy zn a jd z ie  się w  w iększym  gron ie i m a 
m ożliw ość p rzekonać  się, że in n i w ykonu ją  
tą  sam ą czynność lepiej.

P sychologiczne b ad an ia  n ad  n ieśm ia ło ś­
c ią  w ykazały, że w obec dzieci n ieśm iałych  
rodz ice  rzadzie j s to su ją  tak ie  n ag rody  jak  
okazyw an ie  radości, n a to m ias t p re fe ru ją  
np. d a w a n ie  p ieniędzy, kupow an ie  p rezen ­
tów . A przecież znaczn ie  lepsze rezu lta ty  
w ychow aw cze m ożna osiągnąć sto su jąc  
psychologiczna k a ry  lub  nag ro d y ; n ie  ty lko  
p rzedm io tow e!

N ajsku teczn ie jszym  sposobem  p rze łam a­
n ia  dziecięcej n ieśm iałośc i je s t c iąg ły  t r e ­
n ing  „bycia  w  cen tru m ". M ożna przecież 
zachęcić m alucha, by  p rzyzw yczaiło  się 
„w ystępow ać” np. p rzed  b ab c ią  i s to p n io ­
wo, dyskre tn ie , pow iększać g rono  s łu c h a ­
czy o now e osoby.

K ażde d z ia łan ie  rodzica  w  sto su n k u  do  
dziecka pow inno  być p rzem yślane  i sp ra ­
w ied liw e. K a ra  lub  n ag ro d a  n ie  m oże za­
leżeć ty lko  od naszego  hum oru . Dziecku, 
p odobn ie  jak  każdem u dorosłem u człow ie­
kow i, na leży  się w y jaśn ien ie , dlaczego tak  
po stąp ili rodzice, a  n ie  inaczej. M aluch 
w y rab ia  W sob ie  w ów czas o rien tac ję  jak  
m a się  zachow ać, by opiekunom  sp raw ić  
radość.

R odzice n ie  pow inn i o stro  reagow ać n a  
n ieśm iałość dziecka, n ie  oburzać się, n ie  
pozw alać  sobie n a  pochopne w nioski n aw e t 
w tedy , gdy fakty , z  jak im i się s tyka ją , 
godzą w  ich  d u m ę  i am bic ję . W yrazy zgor­
szen ia  lub p o tęp ien ia  w zm agają  w  dziecku 
n ieu fność , b rak  w ia ry  w  p op raw ę i osiąg­
n ięc ie  sukcesu. N iszczą te  cechy, k tó rych  
rodzice n ie  p o tra fili zakorzen ić  w osobo­
w ości dziecka, choć jednocześn ie  p ragną, 
by  je  posiadało. W łaśn ie  w  sy tu a c ji z a ła ­
m a n ia  i b ra k u  w ia ry  w e  w łasne  siły, dz iec­
ko n a jb a rd z ie j p o tr z e lu je  nasze j pomocy. 
R odzice pow inn i (a n a w e t zm uszeni są!) 
do d ostrzegan ia  i u szanow an ia  prob lem ów  
ich pociech.

W szelkie poczynan ia  dorosłych, a  tak że  i 
sam ych  dzieci m a jące  n a  celu  zapobieganie 
bądź zw alczan ie  n ieśm iałości, pow inny  
w p ływ ać  n a  zrozum ien ie  szerok ich  jej 
u w aru n k o w ań . P ro b lem aty k a  dotycząca ge­
nezy  n ieśm iałości pow inna  być zn an a  ro ­
dzicom, by p o tra fili w łaśc iw ie  in te rp re to ­
w ać sw o je  postępow an ia  w ychow aw cze.

M.Sz.



rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— dzieciom

Latający kufer
B ył sobie raz kup iec  ta k  bogaty, że całą 

u licę  m ógłby  w y b ru k o w ać  sreb rn y m i p ie ­
n iędzm i. K iedy  u m arł, w szystko  pozosta­
w ił sw em u  synow i. T en  żył je d n a k  tak  
w esoło, ta k  w y d aw ał p ien iąd ze  n a  p raw o  
i lew o, że w k ró tce  n ic  m u  n ie  pozostało 
oprócz  starego  k u fra . N a szczęście na  je ­
go d n ie  syn  ku p ca  zna laz ł ka rtk ę , z k tó ­
re j w y n ika ło , że k u fe r  m a  czarodzie jską  
m oc. W ystarczy  przycisnąć  jego zam ek, by 
k u fe r  n a ty ch m ias t poszybow ał w  górę. Syn 
kupca n ie  n am y śla ł się długo, w szedł do 
ku fra , nac isn ą ł zam ek  i w zbił s ię  w  n ie ­
bo. L ec ia ł szybko i w ysoko, aż d o ta r ł do 
k ra ju  T u rków . U kry ł k u fe r  w  lesie, a  sam  
u d a ł się do m ias ta . W jed n y m  z ogrodów  
sp o tk a ł tu re c k ą  p ia s tu n k ę  z dzieckiem . 
..W ybacz m i, pan i. czy m ogłabyś m i p o ­
w iedzieć, do kogo na leży  ten  w sp an ia ły  
p a ła c ? ” — zapy ta ł. ..M ieszka w  n im  córka  
su łtan a"  — odpow iedz ia ła  p ia s tu n k a . 
..P rzepow iedziano  je j, że będzie n ie ­
szczęśliw a z pow odu ukochanego  i d latego  
n ik t  n ie  m a  do niej do stęp u ” .

Syn kupca  grzecznie je j podziękow ał, 
po czym w ró c ił do lasu . w szed ł do k u fra  
i poleciał w p ro st do pa łacu  W ylądow ał 
na  jed n y m  z ta rasó w . K siężn iczka  leża ła  
w  ozdobnym  h am ak u  i spała . B yła ta k  
śliczna, że syn kupca  m us ia ł ją  pocało ­
w ać. D ziew czyna p rzeb u d z iła  się bardzo  
p rzes traszona , lecz n iezn a jo m y  zapew nił 
ją , że je s t tu reck im  p ro ro k iem  i że p rzy ­
był z n ieb a , żeby zobaczyć je j p iękne  
c iem n o b łęk itn e  oczy i je j śn ieżnob ia łą  
tw arz . Po  czym pop rosił ją  o rękę. K się ­
żniczka zgodziła się pod w aru n k iem , że 
narzeczony  p rzybędz ie  do pa łacu  w  sobo­
tę, bow iem  w  tym  dn iu  rodzice  zaw sze 
sk ła d a ją  je j w izytę. .,Na pew no będą d u m ­
n i” — pow iedzia ła  — ,,gdy się dow iedzą, 
że tu reck i p ro ro k  chce się ze m n ą  ożenić. 
Lecz m usi im  p a n  opow iedzieć bajkę, n a j­
p ięk n ie jszą , ja k ą  p an  zn a !”

Na pożegnan ie księżn iczka  p o darow ała  
m u  szab lę  w y b ija n ą  zło tym i m onetam i, 
k tó re  bardzo  m u  się p rzydały . K up ił so­
bie za n ie  now y p iękny  płaszcz. A po­

tem  siedzia ł w  lesie i u k ład a ł b a jk ę , k tó ­
r a  m u sia ła  być bardzo  p iękna, żeby spo ­
dobała  się su łtan o w i i jego żonie. N adesz­
ła  sobota. U b ran y  w  now y płaszcz syn 
k u p ca  w siad ł do k u fra  i po lec ia ł do pa ła ­
cu. T u czekał już  na  niego su łta n  z żoną 
i cały  dw ór. Syn ku p ca  złożył g łęboki u ­
k ło n  i p rzed s taw ił się jak o  tu reck i p ro ­
rok. „Czy zechce n am  pan  opow iedzieć 
b a jk ę ? ” — spy ta ła  żona su łtan a  — „głębo­
ką i pouczającą ...” . „A le tak ą , z k tó re j 
m ożna się u śm iać” — dodał su łta n . „ Je ­
stem  do usług" — pow iedzia ł syn kupca. 
I zaczął opow iadać ,

B yła ra z  paczka zap a łek  ogrom nie du ­
m n y ch  ze sw ego sz lachetnego  pochodze­
n ia , pochodziły  bow iem  od s ia re j potężnej 
jod ły . Z apa łk i leża ły  te raz  n a  b rzegu  ko ­
m in k a  m iędzy  krzesiw em  a s ta ry m  że­
laznym  g arn k iem  i opow iadały  o sw oje j 
m łodości: „G dy m ieszk a ły śm y  w zie lo ­
n ych  gałęz iach , było nam  ja k  w  r a ju ” — 
w zdychały . „K ażdego ra n k a  p iłyśm y św ie- 

jżą rosę, św ieciło  słońce, a  p tak i o pow ia­
d a ły  nam  n a jp ięk n ie jsze  b a jk i, A le pew - 
1 nego d n ia  przyszli d rw a le  i nasza rodzina  
ro zp ry sła  się po całym  św iecie. P ień , k tó ­
ry  był g łow ą rodu , s ta ł się m asztem  na 
p ięk n y m  okręcie , a nas rozesłano  w  różne 
s trony , abyśm y d aw ały  ludziom  św iatło . 
I w  te n  sposób m y, sz lachetne  w zn iosłe  
isto ty , tra fiły śm y  do zw ykłej k u c h n i”.

P ew nego  dn ia  w  ku ch n i postanow iono  
zo rgan izow ać w esoły  w ieczorek . W szyscy 
s ię  cieszyli, ty lko  zapałk i z p o g a rd ą  tw ie r ­
dziły . że tego ro d z a ju  rozryw ki n ie  są 
o d p ow iedn ie  d la  ta k  sz lache tnych  isLot, 
ja k  o-ne. Po ty m  m ia ł coś ześp iew ać 
cza jn ik , lecz się w ym ów ił, że m a  ch rypkę, 
a  z resz tą  c za jn ik  śp iew a przecież  ty lko  
w tedy , gdy m a w  sw ym  w n ę trz u  w rzącą  
w odę. Na okn ie  tk w iło  s ta re  gęsie pióro , 
k tó ry m  p isa ła  służąca. „Jeże li c za jn ik  n ie 
chce śpiew ać, to  d a jm y  m u  spokó j” — 
pow iedzia ło  pióro . „W k la tce  za oknem  
je s t k an a rek , n iech  lep ie j on  n am  śp ie­
w a !” „To m i się n ie  p o d o b a” — zask rzy ­
p ia ło  krzesło i ta k  się rozgniew ało , że z 
te j złości aż n u  p ęk ło  obicie. Po  chw ili 
w szyscy kłócili się  zaw zięcie. N agle  o tw o­
rzyły  się  d rzw i i w eszła  służąca, N atych ­
m ia s t w szyscy zn ie ruchom ie li na sw oich 
m ie jscach . A le każd y  po c ichu  m yśla ł o 
so b ie : „G dybym  ty lko  zechciał, m ógłbym  
tu  u rządzić  n a p ra w d ę  w esoły  w ieczór!” 
S łużąca w zię ła  zapa łk i i z ap a liła  je  — 
ach, ja k  trzask a ły  i buchały  p łom ien iem . 
„T eraz  w szyscy w idzą , że jes teśm y  n a j­
w ażn ie jsze . J a k i b lask  z n a s  b ije !” . Lecz 
za ledw ie  zdążyły  to pow iedzieć, już sp ło ­
nęły .

„To bardzo  p ięk n a  b a jk a ” — pow iedz ia ­
ła żona su łtan a . „M ożesz w ziąć naszą  cór­
kę za żonę. W pon iedzia łek  w y p raw iam y  
w ese le !” —  dodał su łtan . Ju ż  w p rzed ­
dzień  całe m ias to  było ja sn o  ośw ietlone 
U licznicy  w sp in a li się  n a  palce , gw izdali 
i w o ła li: ,.H u ra!” . Syn kupca  zakup ił d u ­
żo sztucznych  ogni i w łożył je  do kufra . 
W ieczorem  w zn iósł się pod  ch m u ry  i z a ­
p a lił w sp an ia ły  fa je rw e rk . W szyscy T u r ­
cy aż p o d sk ak iw a li w  górę z podziw u, bo 
czegoś tak iego  n ig d y  jeszcze n ie  w idzieli. 
G dy syn ku p ca  w y lądow ał w  lesie, pozo­
staw ił k u fe r w  gęstw in ie , a sam  u da ł się 
do m iasta , by posłuchać co o n im  m ów ią. 
Po pow rocie  zobaczył, że z k u fra  pozosta­
ła  ty lko  garść  popiołu. Isk ra  ze sz tucz­
nych ogni spow odow ała  pożar. B iedny 
syn  ku p ca  już n igdy  n ie  w zniósł się pod 
niebo i n igdy  w ięcej n ie  u jrz a ł k siężn icz­
ki. T a  zaś przez całe dn i p rzes iad y w ała  
n a  ta ra s ie  i czekała  na  jego pow ró t. P e w ­
n ie  ta k  czeka jeszcze do dziś. A on w ę ­
d ru je  po św iecie  i opow iada ludziom  b a j­
ki.

Oprać. E.S.

Z imoiua 
kołysanka

. y

Rozjaśnię ci nockę całą 
pajęczyną srebrno-białą, 
delikatną jak aksamit 
—  żebyś troski miała za nic,
Ty lko zaśnij...

Jeśli ty lko będzie trzeba —  
rozgwieżdżę ci granat nieba 
na perłowo —  jeśli chcesz —■ 
nieboskłonu chm urny kres 
zamaluję ci świtaniem  
nad samiutkim m roźnym  ranem, 
tak nieśmiało, tak cichutko, 
że uśmiechniesz się leciutko 
marząc —  ja to wiem...

Drzewa w szrony przyozdobię 
by się przypodobać tobie, 
a na zrębach twego domu 
porozwieszam sople lodu 
i puchow y, śnieżny tren...

Z  chrzęstem śniegu, z szumem choin, 
wejdę do ciebie przez kom in  —  
lasem i żywicą pachnąc 
też spróbuję z tobą zasnąć — 
bezszelestnie, na paluszkach, 
zbliżę się do twego łóżka, 
i w ramionach rozkołyszę 
razem z tobą wielką ciszę 
w jeden, długi sen...

W sen spokojny, długi, zdrowy, 
sen cieplutki — choć zim ow y, 
otulony w snów kołderkę 
tak gorącą, jak twe serce —  
śpij, maleńka...

E. LORENC
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CEL OSTATECZNY
P o p u la rn a  n ied aw n o  p iosenka 

zachęcała  w  re fren ie  do dziecię­
cej beztrosk i i n ieodpow iedz ia l­
ności; „W siąść do pociągu by le  
jak iego , n ie  dbać o bagaż, nie 
dbać  o b ile t, śc isk a jąc  w ręk u  
kam yk  zielony p a trzeć  ja k  w szy­
stko  zosta je  w  ty le!” Ż arto b liw a  
zach ę ta  re f re n u  odnosi się oczy­
w iście  do ludzi dorosłych. N iech 
choć raz  zachow ają  się w brew  
logice, zasadom  społecznym  i p o ­
w ad ze  w ieku! G dyby  te j rad y  
posłuchały  n ie liczne jednostk i 
lub  n iew ie lk ie  g rupy , św ia t nie 
s tan ą łb y  n a  g łow ie od te j zab a ­
w y. S trach  je d n a k  pom yśleć, co 
by  się stało, gdyby w szyscy  lu ­
dzie  p o trak to w a li ow ą zachętę  
serio! W ciągu doby n as tąp iłoby  
ca łkow ite  rozb icie  ładu . p o tw o r­
ny b a łag an , szereg  n iekończących  
się k a ta s tro f  i to, co m iało  być

n iew in n ą  zabaw ą, zm ien iłoby  się 
w  k lęskę  człow ieka. M ożem y 
czytać o tak im  n ieładzie  w sen ­
sacy jnych  pow ieściach , pa trzeć  
n a  film y, słuchać w  piosence, 
a le  w  rzeczyw istości n ie  chcem y
i n ie  m ożem y akcep tow ać bez­
m yślności, b a łag an u  i chaosu. 
T ęskn im y  zaw sza za  ład em  i p o ­
rządk iem . C zujem y, że ten  ład  
m am y n ie jak o  zakodow any  w 
na tu rze , a  rozum  pozw ala  nam  
dostrzegać n iem al id ea ln y  po rzą­
dek  w  o laczającej nas p rzy ro ­
dzie. W eźm y d la  p rzy k ład u  z ja ­
w isko pór ro k u  i dostosow ane 
doń życie roślin  naszej s tre fy  
k lim atycznej. Skoro  ty lko  stop­
n ie ją  lody, szare  po la  i nag ie  ga­
łęzie d rzew  p o k ry w a ją  się z ie ­
le n ią  i kw ieciem . S k w arn e  dni 
la ta  po zw a la ją  cieszyć się d o j­
rzew a jący m  zbożem , a jesień  
m nogością  ow oców  i w arzyw . 
W raz z n ade jśc iem  p rzym roz­
ków, sp raco w an a  ro la  i d rzew a 
szy k u ją  się do  odpoczynku z i­
m ow ego, by  z n astan iem  w iosny 
zbudzić się z now ym  zapa łem  do 
życia i p racy . A  ja k  w span ia ły  
po rządek  p a n u je  w  każdym  lu d z­
k im  o rgan izm ie! Ż ad n a  n a jd o ­
skonalsza  i n a jb a rd z ie j skom pli­
k ow ana  fab ry k a  n ie m oże się 
rów nać  z ludzk im  ciałem , nie 
m ów iąc ju ż  o duszy! N ie m a 
w śród  m ilia rd ó w  kom órek , z k tór 
rych  sk ład a  się każdy  żyjący o r ­
ganizm , an i jed n e j zbytecznej, 
n iepo trzebnej. K ażda z nich 
w chodzi w  sk ład  jak ie jś  tk an k i
i o rganu , służącem u całości. T ak
■ m ikrokosm osie , ja k  też w  m a- 
krokosm osie, w szystko  m a  sw ój 
cel u stanow iony  przez  n a jw y ż­

szego K o n stru k to ra  — S tw órcę 
w szystk ich  rzeczy — Boga. P o ­
n iew aż dopiero  is tn ien ie  Boga 
d a je  nam  p e łn ą  odpow iedź na  
w szystk ie  p y ta n ia  do tyczące b y ­
tu  i ład u  zaszczepionego w  ten 
by t, om ów im y w  oparc iu  o Boże 
S łow o — fu n d am en ta ln y  tem at 
etyk i, k tó rym  jes t cel s tw o rze ­
n ia , czyli odpow iedź n a  p y tan ie : 
Fo co Bóg stw orzył św iat i czło­
wieka?

Skoro d z ia łan ie  bezcelow e n a ­
zyw am y rów nież d zia łan iem  n ie ­
rozum nym , a p o rządek  i cel, jak  
w ykazaliśm y  w yżej, je s t p o w ­
szechny w  św iecie, n a jm ęd rszy  
S tw órca  rów nież  m us ia ł m ieć j a ­
kiś cel sw ego dzia łan ia , k tó ry  
będzie  zarazem  celem  sam ego 
dzieła. Chodzi o cel głów ny, z a ­
sadniczy, czyli ostateczny. Rozum
i O b jaw ien ie  uczy, że tak im  ce ­
lem  je s t ty lko Boża C hw ała. C a­
ła  m a te ria , od a tom u począw szy, 
a  skończyw szy n a  system ach  sło­
necznych, w szystk ie  is to ty  żywe, 
zw łaszcza rozum ne, ja k  ludz ie  i 
an io łow ie, zostali pow ołan i do 
is tn ien ia  po to, by  w  n ich  się 
o b jaw iła  ch w a ła  Boża. O czyw i­
ście św ia t is to t n ierozum nych  
oddaje  cześć Bogu sam ym  is tn ie ­
niem . M ów i o tym  w yraźn ie  
P sa lm  18: „N iebiosa rozpow ia­
d a ją  chw ałę  Bożą, a dz ie ła  rąk  
Jego ozn a jm ia  f irm a m e n t”. P e ł­
ną chw ałę m oże o trzym ać Bóg 
jed y n ie  od is to t rozum nych , k tó ­
re  pobudzone p ięknośc ią  św ia ta  
stw orzonego i p an u jący m  w  nim  
ładem , tym  gorliw iej s ta ra ją  się 
poznać w ielkość i dobroć Boga. 
o raz m iłow ać G o za w łasn e  is t­
n ien ie  i w yn iesien ie . P e łn ię  do ­

broci i m iłości sw ego S tw órcy  
poznał człow iek dopiero  po 
upadku . O jciec n ieb iesk i użalił 
się  n ad  grzesznym  człow iekiem
i z n ieskończonej sw ej miłości 
ku  rodzajow i ludzk iem u, p rzy ­
słał n a  ziem ię Syna sw ego J e ­
zusa C hrystu sa  Syn Boży, w  
p rzy ję te j n a  sieb ie  ludzk ie j n a ­
turze, odkup ił nas m ęką i śm ie r­
cią pon ies ioną  na  krzyżu. P ism o 
św ięte  uczy: „P osłał Bóg S yna 
sw ego n a  św ia t, aby  żaden  czło­
w iek  n ie  zginął, a le  osiągnął ży ­
cie w ieczne”. I to  je s t n a jw ię k ­
szy pow ód, aby  człow iek nie 
ty lko  sw ym  is tn ien iem , a le  rów ­
nież dzia łan iem  rozum u i woli, 
całym  sw oim  postępow an iem  
czcił S tw órcę. Ja k  ten o bow ią­
zek zrea lizow ać? — uczy nas 
ch rześc ijań ska  etyka.

O tym , że osta tecznym  celem  
w szelkiego b y tu  je s t chw ała  B o­
ża, śp iew am y w  przep iękne j p ie ­
śni F ran c iszk a  K arp iń sk iego :

„K iedy  ranne w s ta ją  zorze,
Tobie ziemia, Tobie morze,
Tobie śp iewa ży w io ł  wszelk i.  
Bądź po chw a lo n  Boże w ie lk i!

A  człowiek , k tóry  bez m ia ry  — 
o b syp an y  tw y m i  dary,
Coś go s tw o rzy ł  i ocalił, 
a c ze m u ż  by  Cię nie chwalił?  

L ed w ie  oczy prze trzeć  zdołam,  
w n e t  do m ego  Pana wołam,
Do m ego Boga na niebie
i s z u k a m  Go kc ło  siebie.

W ie lu  sn e m  śm ierc i  upadli , 
co się wczora j spać pokładli  
M y się jeszcze  obudzili , 
b y śm y  Cię Boże ch w a li l i"

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

lekarsk ie

Psychika a ból
S po tykam y  n ie raz  ludzi, k tó ­

rych p raca  w sta łym  napięc iu  
nerw ow ym  n ies łychan ie  w y d e li­
k aca  system  nerw ow y. Dzięki k u l­
tu rze  czy w ew n ę trzn em u  o p a ­
n o w an iu  o b jaw ian ie  przez  nich  
odczuw anego bólu m a charaK ter 
spoko jny  i łagodny. L udzie  ci są 
n a to m ia s t zw ykle b a rd zo  w raż li­
w i n a  każdy  n iew y jaśn iony  ból 
i n a ty ch m ias t szu k a ją  p o rad y  u 
lekarza . Są też inn i, k tó rych  sy l­
w e tk a  psychofizyczna i sposób 
życia zdaw ałyby  się św iadczyć, 
że są  ludźm i o „sta low ych  n e r ­
w ach ”, a  tym czasem  p o tra f ią  oni 
w p ad ać  w  p a n ik ę  n a  w idok  igły 
do zastrzyku . Ci sam i ludzie  n ie ­
raz dobrze  znoszą p rzew lek ły  
ból, a  ob aw ia ją  się jednego 
uk łucia!

W pływ  psychik i n a  odczuw a­
n ie  bó lu  je s t ogrom ny. N a p rz y ­
k ład  ból 2ęb a  — jeśli trw a  je d ­
nak o w a  jego p rzyczyna  — p o w i­
n ien  m ićć też jednakow e n a tę ­
ż e n ie ^ ^ czasie '-całej doby. A jed ­
n a k  n asza  psych ika , ja k b y -uw o l­
n io n a  od innych  przeżyć i w ra ­
żeń, w  nocy sk u p ia  się na bólu 
i w yo lb rzy m ia  go. I o d w ro tn ie ­
— w  poczekaln i stom atologa, 
choć p rzyczyna bólu n ie zm ie­
n iła  się, w iększość osób s tw ie r­
dza, że „ząb jakoś m n ie j boli . 
B liskość pom ocy u sp o k a ja  nas i

w p ły w a n a  zm nie jszen ie  doleg li­
w ości p rzez  nas odczuw anych.

Szczególnie ch iru rd zy  są co­
dziennym i św iadkam i różno rod ­
nego znoszenia bólu  przy  tak ich  
sam ych  jego  przyczynach. Cza­
sem  chorzy  czy ra n n i z roz leg ­
łym i uszkodzeniam i ciała  m niej 
c ie rp ią  niż inn i, k tó rych  ob raże­
n ia  są  dużo lżejsze. N iezm iern ie  
w ażny  je s t w  tym  w y p ad k u  „do ­
b ry  k o n ta k t p sych iczny” cho re­
go z lekarzem , a  w yraźn ie  szkod­
liw ą ro lę o d g ry w ają  op o w iad a­
n ia  w spółchorych , k tó rzy  o tacza­
ją  się au reo lą  m ęczeństw a, opo­
w iad a ją c  szeroko o straszn y ch  i
i n ieuch ronnych  c ierp ien iach  
zw iązanych  z p rzeb y tą  operacją ...

J a k  zachow ać się w obec bólu? 
Czy p rzy jąć , że bó l je s t sygna­
łem , że organ izm  p o trzeb u je  p o ­
m ocy, sygnałem  ze w szech m ia r 
p o trzebnym , czy też  czym  p rę ­
dzej zw alczać go jak o  szkodn ika?  
Są ludzie, k tó rzy  la tam i noszą w  
sobie bó l n iezby t dokuczliw y, a le  
trw a ły , ja k o  o b jaw  n a ras ta jąceg o  
uszkodzen ia narząd ó w  i znoszą 
go n iepo trzebn ie . Są inni, k tó rzy  
każd y  n a jd ro b n ie jszy  ból zw al­
czają  ca łą  gam ą środków  p rze ­
ciw bólow ych i nasennych . I je d ­
ni. i d ru d zy  sam i sobie szkodzą.

N aw et lekarz  s ta ra  się nieTaz, 
do pew nego czasu, n ie  usuw ać 
bólu  u chorego, gdyż ból ten  s ta ­
je  się drogow skazem  w  poszuk i­
w a n iu  i rozpoznan iu  choroby. 
Z ostaw m y w ięc ocenę bólu  le ­
karzow i. P am ię ta jm y , że od 
zw alczen ia  bólu  do w yleczen ia  
choroby  d roga m oże być długa, 
a ' lik w id u jąc  lekkom yśln ie  i  na  
w ła sn ą  ręk ę  ból, k tó ry  je s t ty lko  
o b j a w e m  choroby, a ■ n ie  sa ­
m ą chorobą, m ożem y zatrzeć je j 
ob raz i ty lko  u tru d n ić  ro zp o zn a­
n ie  o raz  w łaściw e leczenie.

Różne sq bóle...
L ekarze  dzie lą  ból na  dw a ro ­

d za je : bó l w y n ik a jąc y  z d ra ż ­
n ien ia  zakończeń pn i n e rw o ­
w ych  oraz ból m ający  sw e ź ró ­
d ło  w  sam ym  u k ład z ie  n e rw o ­
w ym , lub w  mózgu.

P ierw szy  z n ich  m a zw ykle 
c h a ra k te r  nagły , ostry , św id ru ­
jący. Do tego rodza ju  bólów  n a ­
leży ból zęba. Z alicza  się tu  ta k ­
że ból oparzonej skóry, ra n  k łu ­
tych palców , a ta k ż s  ran  c ię­
tych  (czyli m .in. po o p eracy j­
nych).

D rugi rodzaj bólu  m a  zw iązek  
z d rażn ien iem  nerw ów  w e g e ta ­
tyw nych  (zao pa tru jących  naczy­
n ia  k rw ionośne, n a rząd y  k la tk i 
p iersiow ej i jam y  brzusznej).

Ból pochodzący z d rażn ien ia  
śluzów ki i ku rczu  m ięśn i p rze ­
w odu pokarm ow ego, d róg  żół­
ciow ych, m oczow ych, narządów  
rodnych, m a  zw ykle c h a ra k te r  
kolki, z tym , że ko lka  je lito w a 
ob jaw ia  się bó lem  tępym , d ługo­
falow ym , zaś k o lk a  żółciow a i 
m oczow a m a  c h a ra k te r  k łu jąco - 
św idru jący ,

C zęstym  zespołem  bólow ym  są 
tak  zw ane „bóle k rzy ża” i lędź­
w i. C zasem  w y k o n u jąc  niew i m y 
n aw et ru ch  tu ło w ia  doznajem y 
nagle  jak b y  ostrego  u k łuc ia  lub 
szarpn ięc ia  okolicy lędźw iow ej i 
k rzyżow ej. Od tego  m om entu  ból 
stopniow o n a ra s ta , p rz y b ie ra  na 
sile, aż w reszcie  n ie  pozw ala 
nam  się poruszyć, w ykonać g łęb ­
szy oddech czy k ichnąć. W lże j­
szym  p rzy p ad k u  m ów im y o „po­

strza le”, k tó ry  u stęp u je  po k ilku  
lub  k ilk u n astu  dn iach  pod w pły - 
\v em  środków  przeciw bólow ych
i rozszerzających  naczynia  k rw io ­
nośne. N iek iedy  jed n ak  ból roz­
p rzes trzen ia  się o be jm u jąc  n a ­
w e t p n ie  nerw ow e (jak  np. n erw  
kulszow y) i pow odu je  ta k  zw a­
ny  „ isch ias”. W tak ich  p rzy p ad ­
kach  konieczne je s t b ard z ie j 
skom plikow ane leczenie, czasem 
n aw et operacy jne.

N ie m n ie j doKuczliwe b y w ają  
nerw obóle, czyli new ra lg ie  ow ią­
zane z nerw am i zaopa tru jącym i 
tw arz  i głowę. Z an im  lekarz  roz­
pozna nerw obó l szuka  n a jp ie rw  
innych  przyczyn  bólu. P o d ra ż ­
n ien ie  tych nerw ów  m oże spo­
w odow ać n a  p rzy k ład  zepsu ty  
ząb.

W arto  w spom nieć jeszczc o 
pow szechnie znanych  bó lach  m i­
grenow ych. N azw a ta pochodzi 
od zn iekształconego  słow a ,,*iaemi 
c ra n ia ” — co oznacza „pół gło­
w y ”. B óle te, w  swrojej typow ej 
postaci, opasu ją  połow ę czaszki. 
W y n ik a ją  one z nadm iernego  
ku rczu  lub  rozkurczu  naczyń 
K rw ionośnych opon m ózgow ych. 
N ajczęściej z d a rza ją  się u osób 
nerw icow ych , w  okresie p rze- 
k w itan ia . Leki stosow ane w  m i­
g ren ie  nie są  środkam i p rzec iw ­
bólow ym i, a le  reg u lu jący m i n a ­
p ięc ia  ścian  naczyń k rw io n o ś­
nych. N ie w olno w ięc sam em u 
dob ierać  sobie leków , lecz n a ­
leży udać isię do lek a rza  po po ­
radę, zw łaszcza, że ob raz m ig re ­
ny m oże kryć  inne, pow ażniejsze 
schorzen ia .

T ylko  d ok ładne  h ad an ie  le k a r­
sk ie  pozw ala  dobrać  w łaściw y  
lek  do zw alczenia  ok reślonych  
bólów .

A M .
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

W ielce o ryg inalny  lis t p rzy s ła ­
ła  nam  s io s tra  M aria  A n to n in a  
W. O ryg inalny  tak  w  treści, jak  
też form ie. Z aczyna się bow iem  
od słów  uprzejm ych , po tem  zio­
nie z łością i n ienaw iśc ią , by 
znów  pod kon iec  p rze jść  do  n ie ­
spodziew anej grzeczności. P ow o­
dem  sp re p a ro w a n ia  ta k  n ie ­
sm acznej w  sum ie „p igu ły”, b y ła  
m o ja  in fo rm ac ja , pow tó rzona 
k ilk a k ro tn ie  w  „R ozm ow ach”, 
że poszuk iw ane przez w ie lu  czy­
te ln ików  P ism o  św ię te  m ożna 
nabyć w  sk lep ie  „B ry ty jsk iego  i 
Z agran icznego  T ow arzystw a  B i­
b lijn eg o ”, p rzy  N ow ym  Sw iecie, 
w  W arszaw ie.

S io s tra  M aria  A n to n in a  obu­
rzo n a  tą in fo rm ac ją  i zachętą , 
p isze: „W yczytałam , ja k  w asz
duszpaste rz  red ak cy jn y  m ów i o 
jak im ś tam  T ow arzystw ie  B ib lij­
nym , będącym  o rg an izac ją  m ię ­
dzyw yznaniow ą. K ażdy  p ra w ­
dziw y k a to lik  p lu n ie  na  sam o 
w spom nien ie  tak ie j o rganizacji, 
co dop iero  żeby tam  kupow ać 
P ism o Ś w ięte!?  K to  chce je  n a ­
być, to  pisze do rzym skokato lic­
k ich  k sięg arn i. P o strad a liśc ie  
zm ysły  n a  tle  tej oficyny spod 
znaku  siew cy. My ka to licy  p ra w ­
dziw i należym y do C ia ła  m i­
stycznego, k tó ry m  je s t K ościół 
Jezusa  C hrystu sa  — je d n a  O w ­
cza rn ia  i jed en  P as te rz  — nasz 
O jciec Św ięty , a  n ie  jak ie ś  tam  
w y zn an ia  ew angelick ie , polsko- 
ka to lick ie , czy ang likańsk ie , bo 
od tych  w yznaii zrzeszonych w  
R adzie  E kum enicznej, to aż się 
w  głow ie kręci. Po co te  k rę ­
tac tw a . K to  w am  d a ł rozkaz  po 
zak ładać  w łasn e  K ościoły? D usz­
p as te rz  k ry ty k u je  naszych  k s ię ­
ży, ale oni n ie  czynią tak ich  n ie ­
stw orzonych  rzeczy ja k  w asi, bo 
nie żen ią  się. J a k  w am  nie w styd 
zak ładać  w ła sn e  rodziny!? Na 
zakończen ie zachęcam  w as, aby ­
ście z u fnością  zw rócili się do 
M aryi M atk i K ościoła K a to lic ­
k iego i M atk i jedności, aby w am , 
księżom  zw anym  polskokato lic- 
k im i, u d z ie la ła  p raw dziw ego  ro ­
zeznania  i z jednoczen ia  w -du­
chu  m iłości C hrystusow ej, a  nie 
w  duchu  fałszu. Szczęść w am  
Boże” .

C zytałem  ten  lis t z m ieszany ­
m i uczuciam i — ubolew ać, śm iać 
się, lekcew ażyć, czy p łakać?  S io ­
s t r a  M aria  A n to n in a  W. n ie  p o ­
d a ła  nazw y, an i ad resu  zg ro m a­
d zen ia  zakonnego, do k tórego 
należy. M oże to  i lepiej. N ied aw ­
no jed en  z go rliw ych  kap łanów  
po lskokato lick ich  m łodego poko­
lenia, p racu jący  n ied a lek o  Z am o­
ścia, sk u teczn ie  b ro n ił w  rozm o­
w ie z g rupą  k o n fra tró w , zak o n ­
nych fo rm  życia  i u zasadn ia! po ­
trzebę  w sk rzeszen ia  tych form  
w  społeczności po lskokato lick iej, 
P rzy zn a jąc  m u w  duchu  rac ję , 
oponow ałem  w ięcej d la  p rzeko ­
ry  i d la  ro zp a len ia  „ogn ia  dys­
kusji"  n iż  z p rzek o n an ia ; a rg u ­
m en tu jąc , że do tej sp ra w y  n a ­
leży podchodzić z w ie lk ą  ostroż­
nością i rozw agą. N aw et nie 
p rzyszło  m i n a  m yśl, że ta k  szy­
bko zyskam  a rg u m en t w  postaci 
lis tu  s io stry  M arii A n ton iny! Ta 
g o rliw a  siostra , p rag n ąc  połączyć 
ślepe p rzyw iązan ie  do w łasnego  
K ościoła i pogardę  d la innych  
w yznań , z koniecznością  okazy­
w an ia  życzliw ości dla „b raci od­
łączonych”, p rzy n a jm n ie j w  m o­
w ie, stw orzy ła  przytoczony w yżej 
e labo ra t, podobny  do pom adki

lu k ro w an e j po w ierzchu , a  w  
środku  gorzk iej i tru ją c e j, o b ra ­
zu jąc  p rzy  okazji spaczony, n ie ­
zupełn ie  w łaśc iw ą  edukac ją , ch a ­
rak te r. A le to już n ie  je j w ina. 
S io s tra  M aria  pisze szczerze co 
m yśli, w ięc  zasłuży ła  n a  k ilk a  
sp rostow ań .

„B ib lijne  T ow arzystw o” w y­
d a je  n ap raw d ę  w ie rn e  o ry g in a ­
łow i egzem plarze P ism a  Ś w ię te ­
go. N ie w o lno  p luć  n a  p ie k a r­
nię, k tó ra  zachęca  g łodnych do 
spożycia sm acznego ch leba  z jej 
w ypieku . E kum eniczne  w yznan ia  
są  ta k  sam o w ażnym i K ościołam i 
ja k  K ościół R zym skokato lick i, bo 
w y ra s ta ją  na  tym  sam ym  pn iu  
ch rześc ijań stw a . N ow e gałęzie 
kościelne, w y ra s ta jące  w  ram ach  
K ościoła Pow szechnego, bardzo  
często szerzą czystszą naukę 
C h ry stu sa  n iż  skostn iałe , stare , 
choćby n a jp o tężn ie jsze  G ałęzie. 
Spośród w ie lu  p o rów nań  b ib l ij­
nych, trzy  na jp la sty czn ie j odda ją  
is to tę  K ościoła C hrystusow ego: 
k rzew  w inny , ciało  człow ieka i 
budow la. W e w szystk ich  o b ra ­
zach C hrystu s je s t ty m  e lem en ­
tem , bez k tórego  n iem ożliw e je s t 
is tn ien ie  K ościoła. On jes t ź ród ­
łem  życia K rzew u, G łow ą C iała
i F u n d am en tem  B udow li. K to  w

m iejsce C hrystu sa  u siłu je  po d ­
staw ić człow ieka, ten  grzeszy 
p rzeciw ko  p raw d z ie  o K ościele 
C hrystusow ym . K ościoły ek u m e­
n iczne jed y n ie  C h ry stu sa  u w a ­
ża ją  za źród ło  życia  n ad p rzy ro ­
dzonego, za G łow ę i F u n d am en t 
K ościo ła i n a  tej bazie  dążą do 
jedności. W arto  też przy  okazji 
zaznaczyć, że  setk i księży rzym ­
skoka to lick ich  k u p u je  B ib lię  w  
B ry ty jsk im  i Z agran icznym  T o­
w arzy stw ie  B ib lijnym .

M ałżeństw a  duchow nych  nie 
m ogą stanow ić pow odu do w sty ­
du. Ś w ięty  P aw e ł poucza, że n a ­
w e t b iskup  pow in ien  być m ę­
żem  jed n e j żony i m ieć dzieci 
karne , bo ja k  m oże k ierow ać 
K ościołem , jeśli n ie  d a je  rad y  
k ierow ać w łasn y m  dom em . N iech 
s io s tra  p rzeczy ta  lis ty  św. P aw ła  
A postoła, a  zna jdz ie  to  po lece­
nie, p o m ijan e  w  n au k ach  k la sz ­
to rnych . Ż yczenia b łogosław ień­
s tw a  Bożego p rzy jm u jem y , bo 
zda jem y  sobie spraw ę, że bez 
Bożej pom ocy niczego dobrego 
uczynić n ie  m ożem y. Ze sw ej 
s tro n y  życzym y siostrze tego 
w szystk iego, co sam a  nap isa ła  
nam  w  zakończen iu  listu .
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Fotografia

mojego

dziecka
Z  prawdziwą ra­

dością spełniamy 
prośbę pana Ludwi­
ka Bieszczada, który  
prosi o zamieszcze­
nie zdjęcia swych
kochanych wnucząt: 
Andrzejka Bieszcza­
da, m inistranta (kl.

jego siostry E l- 
żbietki (kl. 111) i
4 -le tn ie j Joasi Cza- 
chor.
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HELENA MNISZKÓWNA

Na j e g o  u k ł o n  o d p o w i e d z i a ł a  ' a g c r in y m  u ś m i e c h e m  i p o c h y l e n i e m  g ł o w y .  
G d rs7 la  w  g r o n i e  d a m ,  s m u k ł a ,  p o w a ż n a ,  n i e p o k a l a n a  w  s w e j  b i a ł e j  s u k n i .  
B o d z i o  z o b a c z y ł  d z i e w i c z y  k a r k ,  o t o c z o n y  p e r ł a m i ,  f a l ą  l ś n i ą c y c h  w ł c s ó w ,  
i w ś r ó d  n i c h  m i g o t l i w y  b r y l a n t .  P o s u n ą !  s i ę  za  n i ą ,  l e c z  o d g r o d z i ł y  g o  z ł o ­
c i s t e  m u n d u r y  o r s z a k u  c e s a r s k i e g o ,  f r ak i  m i n i s t r ó w ,  s ą i n i s t e  t r e n y  p a n .  
A r c y k s i ę ż n i c z k a  z n i k ł a  w  ś w i e t n y m  t ł u m i e .

B o h d a n  b y ł  z ł y .  M u s i a ł  s ł u c h a ć  c i ą g ł e j  g a d a n i n y  m ł o d e g o  g a ł i r j a n i n a  — 
b a r o n a ,  k t £ r y  d z i e l i ł  s i ę  z n i m  w r a ż e n i a m i .

— N i e c h  p a n  s p o j r z y  n a  tę d a m ę  w  z ł o t e j  gaz i e -  S t y l o w a ,  co 7 J a k a  k o a f i u -  
r a ! To k s i ę ż n a  M o n t a n o .  S z a l a ł b y m  z a  n i a ,  a l e  m u s i a ł a b y  z m i e n i ć  u c z e s a n i e :  
n i e  l u b i ę  t a k i c h  g r u s z e k  p e r ł o w y c h  na c z o l e  A ta,  w  t y c h  s z n u r a c h  z  p e ­
reł ,  fo k s i ę ż n a  FUr l z b e r g .  S l r a s z n i e  d u m n a .  A t er a z  idą d w i e  G r u n e n d o r f k i ,  
h ra b i a n k i ,  j e d n a  t a k a  s o h i e ,  u s z l a b y  n a  s z a r y m  k o ń c u  p r z y  s t o l e ,  a l e  t a  d r u ­
ga. . .  W ł a ś c i w s z a  b y ł a b y  w j e j  r ę k u  w a r z ą c h e w ,  n i ż  w a c h l a r z .  Co?  p r a w d a ?  
Z i p e l n i e  n i e  dla sal i  B e r g u -  Cóż  za p o l i c z k i !

B o d z i a  p a t r z y ł  h ez  z a ję c ia .  S z u k a ł  m i g o t l i w e g o  b T y l a n t u  w e  w ł o s a c h .
B a r o n  d o t k n ą ł  j e g o  i j k i .
— N i e c h  p a n  s i ę  l e k k o  o b e j r z y ,  w i d z i  p a n  tę o r y g i n a l n ą  t w a r z  w  l o k a c h ?

To h r a h i n a  M a t y l d a !  W i e c z n i e  p o z u j e  na p i a b a h k ą  z  p o r t r e t u -  K o c h a  s i ę  
w  ni e j  p o d o b n o  j a k i ś  a r c y k s i g ż ę .  a  ta,  k t ó r a  r o z m a w i a  * a i c y k s  ę c i e m  
D' Es t e ,  co  m a  t a k i e  u k o ś n e  b r w i ,  a la g f j s z a ,  to h r a b i n a  G i 2e l a  W i c h y .  C u d ­
n e  m a  r a m i o n a .  S z a l e j e  za n i ą  pół  P e s z t u *  r

B a r o n  m ó w i ł  z m i n ą  n i e d b a ł ą  i z  d u m ą ,  i e  zn a  w s z y s t k i e  t e  d a m y ,  j a k  
g d y h y  c h c i a ł  M i c h o r o w s k i e m ! !  z a i m p o n o w a ć .  A l e  t e n  o d r z e k ł  t e z  z a c h w y t u :

— Z Bana  w i d z ę  n i e z ł y  e k s p e r t  s a l o n o w y .  O c e n i a  p a n  j ak  p a d y s z a c h  s z e ­
regi  d z  e w i c ,  p r z e z n a c z o n y c h  do h a r e m u .

G a l i c j a n i n  z a h a w n i e  s tu l i !  u s ta .

— Ja j e  w s z y s t k i e  z r a m !  M u s z ę  j e s z c z e  p o k a z a ć  p a n u  h r a b i n ę  D a l  m y .  O c z y
— b a j e c z n e  1 S z y j a  — j a k  to m ó w i ą  — ł ab ę d z i a . . .  C h o c i a ż ,  d ł u g a  s z y j a  u  k c -  
h i e t y  j e s t  w s t r ę t n a .  N o g ę  D a l m y  m a  p i ę k n a ,  bo te i n n e ,  t o  c o  do n ó g  s t o j ą  
niżej .  N o ,  w i e d e n k i  z a w s z e  górą.  P o k a ż ę  p a n u  i h r a b i n ę  S z a f ek .  B i u s t  m a  j a k  
ś w i ą t y n i a  W e n e r y ,  b i a ł y ,  w y p u k ł y ! . . .

B o d z i o  u cz u l  Rni ew,
— Co m n i e  t a m  N i e m k i  o b c h o d z ą ?  W i d z i a ł e m  p i ę k n i e j s z e .
B a r o n i k  s i ę  obraz i ł .
— N i e  z n a  p a n  n a z w i s k ,  bo s ą  tu i Wę g i e r k i .
— W sz y s tk o  j e d n o !
P a n i c z  o d s z e d ł .  B o h d a n  m ó g ł  s w o b o d n i e  s z u k a ć  a r c y k s i ę ż n i c z k i .
B o z p o c z ę l y  s i ę  t a ń c e .  M i c h o r o w s k i  m i l e  zo s t a }  z d z i w i o n y  w i d o k i e m  par,  

p ł y n ą c y c h  p r z y  d ź w i ę k a c h  p o l o n e z a .  Wi d z i a ł  l a ń c z ą c y c h  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  
w y r ó ż n i a l i  s i ę  m a j e s t a t y c z n o ś c i g  r u c h ó w  i p a n i e  p o l s k i e ,  w d z i ę c z n e ,  j a k  p r a w ­
d z i w e  k s i ę ż n e .  W7k r ó t c e  u j rza ł  i a r c y k s l ę ż n i c z k ę .  T a ń c z y ł a  z j e d n y m  z d y g ­
n i t a r z y .  O c z y  j e j  d u ż e ,  s z c z e r e ,  j a k b y  t r o c h ę  s m u t n e  i z d z i w i o n e ,  o c z y  d z i e w  
c z y n k i  w  m a g a z y n i e  p i ę k n y c h  l a l e k ,  z a t r z y m a ł y  s i ę  n a  t w a r z y  B o h d a n a .

Z a c h w y c o n y  w z r o k  j e g o  w y w o ł a ł  s l a h y  u ś m i e c h  na u s t a c h  B e a t r y c z y .
M i nę ł a  g o  p o w i e w n i e ,  u n i e s i o n a  t a ń c e m ,  j a k  p a s e m k o  fciałe p l a n y  n a  fa l !  

rz e c z n e j .
P r z e m k n ą ł  k o l o  n i e g o  S z o t e n y i .
— P a n  n i c  t a ń c z y ł  — s pyt a ł .
P o c h y l i ł  s i ę  d o  s we j  d a m y  i zn i k ł .
M i c h o r o w s k i  r u s z y ł  w y t r w a ł *  w  s t r o n ę  a r c y k s i ę ż n i c z k i .  M i g a ł y  m u  p r z e d  

c c z y m a  c u d n e  t w a r z e ,  s k r z y ł y  s i ę  k l e j n o t y .  P o m i m o  g w a r u ,  w  s a l i  b y ł  d z i w n y  
s t y g m a t  u r o c z y s t y ,  E t y k i e t a  k r ó l o w a ł a ,  j o na  w ł a ś n i e ,  w z i ę ł a  s a l ę  w  s w e  
z a k l ę t e  p a ń s t w o ,  n a d a j ą c  j e j  t onu.  P a c h n i a ł ,  s ze l e ś c i ł ,  b ł y s z c z a ł  d ł u g i  w ą ż  
t a n c e r z y .  M n ó s t w o  r o z m a i t y c h  f i g u r  l u d z k i c h ,  j a k  g d y h y  z a s z y t y c h  w  z ł o ­
c i s t e  p o k r o w c e ,  t w o r z y ł o  j a s k r a w e  g i u p y  p r z y  w e j ś c i a c h  i p o d  ś c i a n a m i .  
K w i a t y  s y p a ł y  s i ę  w s z ę d z i e .

B o d z i o  z n o w u  do. j izal  z d a l e k a  Ma r i ę  B c a t r y c z ę  z  j a k i m ś  m a g n a t e m  w ę g i e r ­
s k i m ,  u b r a n y m  w  p r z e p y s z n y  s trój  n a r o d o w y .  G d y  j u ż  b y l i  h l i s k o ,  B o h d a n  
s z y b k o  o d e r w a ł  z  k r z e w u  t u b e r o z y  s m u k ł a  g a ł ą z k ę ,  o b l e p i o n ą  b i a ł y m i  k i e  
l i s z k a m i  k w i a t ó w .  S e r c e  bi l o  m u  g w a ł t o w n i e j  z a b r a k ł o  m u  t c h u .

B e a t r y c z a  i j ej  t a n c e r z  z r ó w n a l i  s i ę  z  n i m .  M a g n a t  s p o j r z a ł  na  B o d z i a  
o b o j ę t n i e ,  c n a  l e k k o  r o z c h y l i ł a  us ta .  M i c h o r o w s k i  ś l i c z n y m ,  ł a g o d n y m  r u ­
c h e m  r z u c i ł  k w i e c i s t ą  g a ł ą z k ę  p o d  s t o p y  a r c y k s i ę ż n i c z k i .

Ona  nie  s p o s t r z e g ł a  t ego .  P a n t o f e l k i e m  z g n i o t ł a  t u h e r o z ę ,  i p o c i ą g n i ę t a  p r z e z  
t a n c e r z a  z n o w u  z n i k ł a .

T r e n  s u k n i  o d r z u c i ł  g a ł ą z k ę  n a  ś r o d e k  sal i .
Z a k o c h a n y  s k o c z y ł ,  p o r w a ł  z m i ę t e  k w i a t y  i n i e z n a c z n i e  p r z y c i s n ą ł  j e  d o  

ust.
Po  c z y m  s c h o w a ł  p o d  k l a p ę  f raka .
J e s z c z e  c o ś  s ł y s z a ł  d o k o ł a  s i eb i e .  Coś  s z u m i a ł o ,  gra ł o ,  p ł y n ę ł o ,  a l e  w s z y s t k o  

j uż  to p r z e s t a ł o  Ho d z i a  z a j m o w a ć .
— D w ó r  o d c h o d z i  — r z e k ł  k t o ś  w  p r h l i ż u .
B o h d a n  nie  z o h a c z y l  j u ż  a r c y k s i ę ż n i c z k i .

X L I

Z a m g l o n y  p o r a n e k  j e s i e n n y  o s n u ł  w i l g o t n j m  p y ł e m  u l i c e  W i e d n i a .  N a d  
B u r g i e m  z w i s a ł y  p a j ę c z y n y  m g i e ł e k .  M u r y  c e s a r s k i e j  r e z y d e n c j i  w z n o s i ł y  się  
c i ę ż k i e ,  w i e k o w e  i j a k i e ś  g r o ź n e .  D o k o ł a  o s i a d ł a  m o k r a  o c i ę ż a ł o ś ć .

M i c h o r o w s k i  c h o d z i ł  w e ł n o  w b l i s k o ś c i  p a ł a c u ,  o c z y m a  p r z e b i j a ł  o k n a .
T ę s k n i ł  i m a r z y ł .
P r a g n ą ł  o d g a d n ą ć ,  z a  k t ó r y m  o k n e m  j e s t  o n a  I m a g i n a c j ą  r o z w a l a ł  m u r y  

p a ł a c o w e  i w i d z i a ł  f t r c y k s i ę ż n i c z k ę  t a k ą  j a k  n a  b a l u :  h i a ł ą ,  p o w a ż n ą ,  z  r o z ­
c h y l o n y m i  u s t a m i ,  d e p c z ą c y  j e g o  Łubcrozę .

W d u s z y  s w e j  c z u l  z g r z y t ,  j a k b y  s ię  c o ś  w  nie j  ś c i e r a ł o .  N i e s m a k  o g a r n i a ł  
ga u p a r t y ,  p r z y k r y .

— Co j a  t u r o b i ę  p a d  t y m i  m u r a m i ?  — m y ś l a ł .
A l e  c oś  go t r z y m a ł o .
Z o h a c z y l  m a ł e g o  c h ł o p c a ,  r c z n o s i c i e l a  gaze t .  O b d a r l u s e k  s t a l  z  p l i k ą  p i s m  

p o d  p a c h ą  i  g a p i ł  s i ę  z  o t w a r ł a  g ę b ą  na  p a ł a c .  Od c z a s u  d o  c z a s u  d r a p a ł  s i ę  
w  k o l a n o ,  p o p r a w i a ł  w y p ł o w i a ł ą  c z a p k ę  i pa t r z a ł ,  pat rzał .  B o h d a n  z a u w a ż y ł  
s t r a s z n ą  i r o n i ę  w  p o r ó w n a n i u  w s p a n i a ł o ś c i  g m a c h u  i o t o c z e n i a  z  t y m  b i e ­
d a k i e m  u l i c z n y m .  C h l o p c z y n a  s p o g l ą d a ł  n a  B u r g ,  j a k  n a  c u d  ś w i a f a ,  z  r o z ­
k o s z ą  w i d o c z n ą ,  z z a c h w y t e m ,  n i e o m a l  z  p o b o ż n o ś c i ą .

B o h d a n a  m y ś l  n a g ł a  t k n ę ł a  n i e m i l e .
— T e n  ohd^rt us . . .  t o  j a 2

W y b u c h n ą ł  z ł y m  ś m i e c h e m  — i o d s z e d ł .

N i e s m a k  p o t ę g o w a ł  s ię.  M y ś l  h u n t o w a ł a  u c z u c i a  S ł y s z a ł  w e w n ę t r z n y  j e j  
s zept .

— P o  co tu ł az i s z ,  b i e d a k u  z r u j n o w a n y ?  To  już  d la  c i e b i e  ś w i a t  t y l k o  s n ó w .  
P r  c c ś hyl  n a  halu*?...  T y  — o f i c j a l i s t a !  P o ż e g n a j  s i ę  z w i e l k i m  ś w i a t e m ,  
m i e j  d um ę . . .  N i e  b ą d ź  n ę d z a r z e m ,  s z u k a j ą c y m  z m i ł o w a n i a  p o d  p a ń s k i m  
p ro g i e m. . .

— P o r z u ć  z ł ud z e n i a .  I dź  w s w ó j  i s t o t n y  ś w i a t ,  o d a w n y m  ś r o d o w i s k u  z a ­
p o m n i j .

c.d.n.
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PO ZIO M O : 1) u stóp G ubałów ki, 5) tan iec  rodem  z A rgen tyny , 
10) ze śm igam i, 11] ghur, im p erty n en t, 12) nasz rep rezen tacy jn y  p ił­
karz , 13) d rew n ian y  sp rzę t kuchenny , 15) w yg łaszający  odczyt, 
16) zawód, p ro fesja , 19) p ra c a  n a  ro li, 21) d robny  ogórek, 25) c z ę ś ć  
p u łk u , 2fi) w ięcej niż tydzień , 28) w sp ó łau to r rad iow ych  .M a ty s ia ­
ków  , 29) część kam ien icy  od podw órza, 30) zab ron ien ie , 31) zielony 
k am ień  ozdobny.

PIO N O W O : 1) p rzeszkoda, 2) osoba w y n a ję ta  do oklasków , 3) k rzy ­
w a  geom etryczna, 4) bogini zw ycięstw a n a  w arszaw sk im  pom niku ,
6) typ  am erykańsk iego  s ta tk u  kosm icznego do lo tów  n a  K siężyc,
7) lim it, 8) lich a  robota , 9) film  z Izah e lą  T ro janow ską, 14) n a u k a  
o ro ln ic tw ie , 17) m aszyna ro ln icza, 18) Todzaj zboża, 20) u  stóp E tny, 
22) g lin iany  in s trn m e n t m uzyczny, 23) dżdżysta pogoda. 24) w yczyn 
ag resora, 27) fiasko  w  ośw iadczynach.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu 10 dni od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopiskiem  na  koperc ie  lub 
pocztów ce „K rzyżów ka n r  2”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

R ozw iązanie krzyżów ki nr 18
PO ZIO M O : sztuczka, ek ipa , parów ka , okienko , dz iu ra , szeżutek, 

k lien te la , ik ra , Heli, naciągacz, lim uzyna, działo, szaniec, a rb ite r , 
straż , m onogram . PIO NO W O: szpada, to rb ie l, czw artek , k ram , klisza, 
pu n k lak , go rzeln ia , podkład , s trażn ica , obelisk, zgrzebło, lam p art, 
c zarte r, izbica, pogrom , karo .

L istę  osób, k tó re  w y losow ały  n ag ro d y  za p raw id łow e r o z w i ą z a n i e  
krzyżów ki n r  18 zam ieścim y w  następ n y m  num erze.
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